
W ‘ ź MJE
. -

/smo cotfz/enne Z/em/ fffefecfcfe/

śSYCIE RADOMSKIE
Jir 223 (2777) Środa, 17 września 1952 roku CENA 15 gr

Przygotowania do Kongresu 
Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu

Uchwała Prezydium Ogólnopolskie­
go Komitetu Wyborczego Frontu Na­
rodowego w a prawie zwołania Kon­
gresu Ziem Odzyskanych na dzień 
21 bm. do Wrocławia wywołała w 
całym kraju ogromne wrażenie. Po­
wszechne staje się przekonanie, że 
konieczny jest dalszy wysiłek dla po­
mnażania dotychczasowego dorobku 
tych Ziem, zespolonych z Macierzą 
mocnymi więzami we wszystkich 
dziedzinach życia politycznego, go­
spodarczego i kulturalnego.

Rozpoczęły się już pierwsze przy­
gotowania do tej wielkiej manife­
stacji jedności narodu polskiego wo­
bec zaborczych knowań amerykań- 
skohitlerowskich imperialistów prze­
ciwko naszym granicom na Odrze, 
Jiysie 1 Bałtyku.

Ni terenach Ziem Odzyskanych, 
przeważnie podczas konferencji w 
sprawie powoływania Komitetów 
^Wyborczych Frontu Narodowego, 
wybierani są Już delegaci na Kon­
gres Ziem Odzyskanych z większych 
zakładów pracy, gmin wiejskich itp. 
Jak wynika z pierwszych meldun­
ków, wybrani Już zostali delegaci z 
dziesiątków gmin woj szczecińskiego 
Wśród delegatów wyłonionych przez 
taklady pracy woj zielonogórskiego 
(najdują się m in przodujący człon­
kowie załogi wielkiej budowli socja 
lizmu—Gorzowskich Zakładów Włó­
kien Sztucznych Delegaci na Kon­
gres wybierani są także na wyższych 
uczelniach Ziem Odzyskanych.
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Społeczeńsiwo miast i wsi 
omawia Program Wyborczy

W całym kraju odbywają się terenowe 
■a których zebrani wyrażają pełne poparcie
W lokalu komitetu wyborczego 

Frontu Narodowego 65 obwodu War- 
iuitj, przy ul Mazowieckiej, w świe 
tlicy „Motozbytu", po wysłuchaniu 
referatu aa temat Programu Wy­
borczego Frontu Narodowego za­
bierali głos starsi, młodzież, pra­
cownicy umysłowi i gospodynie 
domowe, mówiąc o wspaniałym bu­
downictwie, o pracy nad umacnia­
niem sil Ojczyzny 1 przypominając 
niesławne czasy sanacyjnego reżimu 
Polski przedwrześniowej.

Zebrani wybrali obwodowy Komi- 
V Wyborczy Frontu Narodowego, w 
V.ład którego weszli m in.: A Pa­
włowski — przodujący nauczyciel 
Państwowego Liceum Praskiego, K 
Ałęckl — przewodniczący kouiitetu 
blokowego I inni

W zebraniu obwodu Nr. 145 w 
Gdańsku, zamieszkanym przeważnie 
przez robotników Gdańskiej Fabtyki 
Opakowań Blaszanych, wzięli udział 
liczni przodownicy procy z tego za­
kładu. gospodynie domowe 1 młodzież-

K. Pod rac ka. która przybyła na ze­
branie ze swymi wnukami, oświad­
czyła m. In.:

Kilka razy w Polsce przedwojennej 
odbywały się wybory. Niewiele nas 
one obchodziły, bo było wiadomo kto 
źasiądzie w Sejmie — hrabia Potocki, 
czy któryś z baronów przemysłu. Do­
czekałam się jednak innych 
Wiele się zmieniło w życiu 
narodu. Wiele zmieniło się i 
tyciu.

Dlatego będę glosował*
gramem Wyborczym Frontu Naro­
dowego, za szkołami dla mych wnu­
ków, których czeka jasne i szczęśli­
we życie. Będę głosowała za dalszą 
odbudową naszego pięknego Gdań­
ska.
Chłopi z gromady Gośclmowlce wy­

pisali w swej świetlicy słowa:
„18 września wykonaliśmy w 

proc, plan sprzedaży zboża — 26 
dziernika oddamy swe głosy na 
dydatów Fronlu Narodowego",

W świetlicy odbyło się zebranie, po­
święcone wyborom gromadzkiego Ko­
mitetu Wyborczego Frontu Narodo­
wego.

M. in. chłop małorolny A. Clęciel 
ptwiadczyt:
' „Rozumieć hasła Frontu Narodo­

wego, to znaczy nie tylko oddać 
swój glos 26 października na kandy-

czasów. 
naszego 

w moim

xa Pro-

107 
paż- 
kan-

Ot/znaczenia parisfuoiłe 
dla przodujących nauczycieli

Podczas Ogólnokrajowej Narady 
Przodujących Nauczycieli w dn. 13— 
14 bm. w Warszawie, minister Oświa­
ty, W. Jarosiński udekorował kilku­
dziesięciu przodujących nauczycieli 
Wysokimi odznaczeniami państwowy 
mi — za osiągnięcia w pracy zawo­
dowej.

Kawalerskie Krzyże Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali:

DOMINIK STASZ, p.o. kierownik 
szkoły podstawowe) nr 5 w Opolu, do- 
iw ’ony pedagog, posiadający 30 
lat prac* zawodowej Pochodzi z Opol­
szczyzny Za udział w akcji plebiscy­
towej po pierwszej wojnie światowej 
prześladowany był przez junkrńw 
pruskich i mustał opuścić Ziemię O 
polską Natychmiast po wyzwoleniu 
Polski spod jarzma hitlerowskiej o- 
kupacji powrócił d<> Opola, zabezpie­
czył tu i zorganizował trzy szkoły 
podstawowe, a następnie zaopatrzył 
k w sprzęt 1 pomoce naukowe. Wy­
różnił sie jako dobry organizator pra­
sy dy-hktycznej i wychowawczej. Jest

Wspólne dzieło polskiej i radzieckiej techniki

Ruszyły olbrzymie piece „Wierzbicy
jednej z najnowocześniejszych cementowni w Europie

13 bm. o godz. 4-ej rano ruszyły olbrzymie piece cementowni „Wierz­
bica", produkujące klinkier portlandzki
Fabryka posiada najnowocześniej­

sze urządzenia o małej pracochłon­
ności Wszystkie agregaty. produk­
cyjne posiadają urządzenia do cen­
tralnego sterowania. Długość pieców 
i technika urządzeń stawia ten za­
kład w rzędzie najnowocześniejszych 
zakładów w Europie.

Projekt zakładu wykonało Lenin- 
gradzkie Biuro Projektów „Giproce- 
ment". Głównym inżynierem projek­
tu jest jeden z najlepszych fachow­
ców radzieckich — inż. I. Jeżów. 
Wszystkie urządzenia pochodzą z do­
staw radzieckich.

Jest to w Polsce pierwsza fabryka 
cementu, która znajduje się tak bli­
sko Warszawy — największego na­
szego „zagłębia budowlanego".

Po dwuletniej, ciężkiej i uporczy 
wej walce, po wytężonej, trudnej 
pracy nad budową zakładu, 13 bm. 
na sygnał inż. Jeżowa, włączono 
prąd Agregaty zaczęły ruszać jeden 
po drugim

Przystąpiono do kulminacyjnego 
punktu — zapalenia olbrzymiej dlu- 

pomyślność 
pragnę ze 
sojusz ro- 

wykonalem

zebrania Frontu Narodowego, 
dla Programu Wyborczego.

data Frontu, lecz wykazywać stałą, 
gospodarską troskę o 
Ojczyzny Ludowej. Ja 
wszystkich sil umacniać 
botniczo-chłopski. Toteż 
w stu I więcej procentach wszystkie 
•woje obowiązki wobec państwa i 
przeprowadzę dobrze i szybko sie­
wy jesienne. Wzywam wszystkich 
chłopów w naszej gromadzie, aby 
postąpili tak samo".
Wezwanie przodującego chłopa A. 

Cięciela podjęli wszyscy mieszkańcy 
Gościmowic, którzy 
czyn ich ma być __ ________
poparcia Programu Wyborczego Fron­
tu Narodowego 
Zjazdu WKP(b).

W zakończeniu 
dokonali wyboru 
klej Komisji Wyborczej Frontu Naro­
dowego. Do komisji powołano 5 przo­
dujących chłopów mało i średniorol­
nych: A. Majdę, J. Babuca, A. Siero- 
cińskiego, A. Glinkę I A. Cięciela — 
inicjatorów zbiorowej dostawy ziarna 
do punktu skupu, którzy wykonali już 
z nadwyżką wszystkie swoje obowiąz­
ki wobec Państwa.

podkreślili, że 
wyrazem pełnego

uczczeniem XIXi

konferencjl zebrani 
członków gromadz-

Karód niemiecki domaga się porozumienia 
w sprawie jedności pokojowych, demokratycznych Niemiec
Wielkie manifestacje w NRD i Tr.zonii

BERLIN (PAP). — W związku z zakończeniem „Tygodnia walki prze­
ciwko faszyzmowi i wojnie" odbyła się na placu Tbaelmanna w Berlinie 
potężna manifestacja, w której wz'ęto udział ponad 100 tys. mieszkańców 
ze wszystkich sektorów Berlina. Na wiecu obecni byli: Prezydent NRD 
W. Pieck, przewodniczący Izby Ludowej J. Dieckmann, 
Rau, oraz delegacja Zw. Partyzantów Radzieckich 
oporu krajów demokracji ludowej, N RD, Niemiec 
zach.
Przewodniczący Międzynarodowej 

Federacji Uczestników Ruchu Oporu 
1 ofiar faszyzmu pik. Manhes (Fran­
cja) pozdrowił mieszkańców Berlina 
w imieniu wielu milionów ludzi ze 
wszystkich krajów świata, którzy 
walczyli przeciwko faszystowskiej 
tyranii, a w tej chwili prowadza wal­
kę w obronie pokoju. Podkreśltł on 
olbrzymie znaczenie propozycji ra-

dobre 
W za- 
już 15

w Poznaniu, uzyskał 
szkolenia zawodowego, 
nauczycielskim pracuje

dyrek-

on też aktywnym działaczem społecz­
nym.

WIKTOR GRAJEK, dyrektor Szko 
ły Przysposobienia Zawodowego nr 22 
w Poznaniu, w ciągu dwu lat pracy 
podźwignął podlegającą mu placówkę 
z rzędu najgorszych do poziomu przo­
dującej szkoły tego typu w kraju. 
Współpracując ściśle z Zakładami im. 
Stalina 
wyniki 
wodzie 
lat.

SZCZEPAN MAMUŃSK1 — 
tor Zasadniczej Szkoły Zawodowej w 
Kole woj. poznańskie, doświadczony 
pedagog posiadający 28 lat pracy za­
wodowej Jest to je'den z najlepszych 
dyrektorów szkół przysposobienia za­
wodowego w kraju. Potrafił on zmo­
bilizować społeczeństwo do wybudo 
wania warsztatów mechanicznych i 
odlewni żeliwa dla szkoły. Osiąga do­
bre wyniki w nauczaniu 1 wychowa­
niu młodzieży.

Wielu innych nauczycieli otrzymało 
Złote I Srebrne Krzyże Zasługi. 

gości pieców obrotowych. Palacze: 
Spyra, Stasiak 1 Rojek wraz ze spe­
cjalistami radzieckimi, uruchomili 
piece, uruchomili produkcję nowego 
wielkiego obiektu.
Nowe wielkie obiekty 
produkcyjne »Rokity«

W Brzegu Dolnym nad Odrą w pow. 
wołowskim trwa rozbudowa wielkich 
Zakładów Chemicznych „Rokita". 
Plan produkcyjny zakładów już w ro­
ku przyszłym wzrośnie o blisko 70 
proc. Załoga „Rokity" przygotowuje 
się do uruchomienia 13 nowych rodza­
jów produkcji, które wzbogacą w su­
rowce przemysł farmaceutyczny, 
uzbroją rolnictwo w środki walki o 
lepsze plony i zaopatrzą przemysł 
garbarski w cenne materiały produk­
cyjne.

Budowa obiektów, które zgodnie z 
planem winny rozpocząć produkcję w 
przyszłym roku dobiega końca. Rów­
nocześnie kontynuuje się budowę 5 
wielkich obiektów produkcyjnych, 
które wytwarzać będą rocznie tysiące 
ton surowców pomocniczych, barwni­
ków. garbników dla przemysłu gar­
barskiego i włókienniczego, środków 
tępienia szkodników dla rolnictwa itp.

Na tereny budowy nowych wielkich 
obiektów „Rokity" nieustannie nad­
chodzą ze Zw. Radzieckiego dziesiątki 
wagonów aparatury, maszyn i urzą­
dzeń. Wybitni specjaliści radzieccy 
dostarczyli dokumentację techniczną 
stanowiącą podstawę budowy, a fa­
chowcy radzieccy, dzieląc się swym 
doświadczeniem z robotnikami polski­
mi, umożliwiają im przyspieszenie bu­
dowy i uruchomienie produkcji na 
długo przed planowanymi terminami. 
Dzięki pomocy ekspertów radzieckich 
już w IV kwartale br. ruszy jeden z 
wielkich obiektów produkcyjnych.

Obecnie w „Rokicie" zdobywają 
oracę. wiedze ' kwalifikacje zawodo-

Drugi w r. b. — 
pow. Chrzanów zwolniony 
od miarek i odsyp ów
Pow. Chrzanów drugi w kraju 

przekroczył 90 proc, rocznego pla­
nu skupu zboża. Dzięki 
zwolnieni zostali od miarek 
sypów wszyscy ci chłopi w 
chrzanowskim, którzy w
wywiązali się z obowiązku odsta­
wy zboża Państwu.

temu 
I od- 
pow. 
pełni

.1

wicepremier H. 
I przedstawiciele ruchu 
zach. i krajów Europy

sprawie Niemiec • u- 
Jest to

dzleckich w 
chwał Izby Ludowej NRD: 
olbrzymi wkład do pokojowego roz­
wiązania problemu niemieckiego — 
oświadczył Manhes.

Przedstawiciel partyzantów radziec­
kich, Manswietow, oświadczył, że im­
perialiści amerykańscy coraz częsrtj 
stosują metody faszystowskie, likwi­
dując resztki demokracji we własnvm 
kraju i depcąc niezawisłość innych.

Mając na uwadze swe zbrodnicze 
cele, przywódcy imperialistyczni od­
rzucają propozycje rządu radziec­
kiego w sprawie zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami i stworze­
nia miłującego pokój państwa nie­
mieckiego. Jednakże ruch o utrzy­
manie i utrwalenie pokoju rozsze­
rza się coraz bardziej. Żadne repre­
sje, żadne groźby nie powstrzymają 
narodów w walce o pokojową pra­
cę, o szczęście ich dzieci.
Na manifestacji berlińskiej przema­

wiał również przedstawiciel delegacji 
Niemiec zach., który podkreślił, że 
„układ ogólny" prowadzi do wojny. 
Zdaje sobie z tego sprawę ludność 
Niemiec zach. i dlatego walczy coraz 
bardziej zdecydowanie przeciwko ra­
tyfikacji „układu ogólnego". Zgodę 
Bundestagu na przyjęcie delegacji 
Izby Ludowej NRD należy uznać za 
sukces sił pokoju w Niemczech zach.

Podobne manifestacje odbyły się w 
wielu miastach i wsiach Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.
Demonstracja ludności 
Duesseldorfu

BERLIN (PAP). — Jak donosi a- 
gencja ADN, w Dusseldorfie odbyła 
się wielotysięczna demonstracja, któ­
rej uczestnicy domagali się podjęcia

Niech nam żyią nauczyciele!

c, A

we chłopi bezrolni I małorolni z wie­
lu wiosek powiatu wołowskiego. „Ro­
kita" zapewnia naukę, wykształcenie 1 
awans dzieciom jej robotników i dzie­
ciom chłopów z okolicznych wsi.

Pokraśniało na sali od czerwonych, harcerskich krawatów. Rozbrzmiał 
gromkim echem okrzyk: „Niech nam żyją nasi- nauczyciele!". To mlodziei 
warszawskich szkól TPD powitała imieniem całej stolicy obradujących to 
sali Rady Państwa przodujących nauczycieli. Foto CAF.

Pierwsze meldunki o realizacji zobowiązań 
napływają od załóg śląskich kopalni węgla 
100 tys. ludzi pracy z Łodzi i województwa podjęło czyn produkcyjny

W mieście, na wsi, w tysiącach zakładów produkcyjnych całej Polski 
tętni wzmożona praca. Chłopi pracujący oprócz licznych zobowiązań pro­
dukcyjnych, dla poparcia Programu Frontu Narodowego i na cześć XIX 
Zjazdu WKP(b) podejmują postanowienia zmierzające do przedterminowej, 
pełnej realizacji wszystkich zobowiązań wobec państwa.

Zaczynają nadchodzić meldunki o sukcesach produkcyjnych uzyskiwa­
nych w pierwszych dniach realizacji zobowiązań. —
Potężną falą zobowiązań włączyły 

się do wielkiego czynu produkcyjne­
go na cześć Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego 1 XIX Zjazdu 
WKP(b) załogi górnicze śląskich ko­
palń Postanowienia górników zmie­
rzają do zagwarantowania pełnej 
reślizacji zadań III kwartału br. 
i wykonania zadań nakreślonych pla­
nem trzeciego roku socjalistycznej 
sześciolatki. We wszystkich kopal­
niach. trwa współzawodnictwo o peł­
ne i 
dzeń 
ka o 
nach

racjonalne wykorzystanie urzą- 
mechanicznych i maszyn, wal- 
cykliczność produkcji na ścla- 
węglowych

Górnicy kopalni „Wesoła I", któ­
rzy w czynie dla uczczenia Pro­
gramu Wyborczego Frontu Naro­
dowego i XIX Zjazdu WKP(b) po­
stanowili we wrześniu i paździer­
niku br. wyifrodukować ponad plan 
2.138 ton węgla, pragnąc przełamać 
trudności w wykonaniu planów 
produkcyjnych, z jakimi borykali 
się w sierpniu br. postanowili 
przystąpić do generalnej walki o 
zachowanie cykliczności wydobycia 
(ń^-i.szystjiich ścianach węglowych. 
Załoga kopalni „Barbara-Wyzwole- 

nie", która jedna z pierwszych w 
polskim przemyśle węglowym podję­
ła zobowiązania produkcyjne, prze­
kracza .wysoko 6we zobowiązanie wy­
konywania planów dziennych w 105,5 
proc., wypełniając w ostatnich dniach 
plany dzienne w ponad 115 proc

Wiele oddziałów produkcyjnych, 
borykających się jeszcze w pierw­
szych dniach bm. z poważnymi tru­
dnościami w wykonywaniu planu 
produkcyjnego, obecnie plany te wy­
konuje z nadwyżką.

na konferencję 
dla opracowania 
z Niemcami. De- 
się również, aby

ogólnonie-

rozmów w celu powołania ogólnome- 
mieckiej delegacji 
czterech mocarstw 
traktatu pokojowego 
monstranci domagali 
przedstawiciele parlamentu zachod- 
nio-niemieckiego rozpoczęli rokowa­
nia z delegacją Izby Ludowej NRD 
w celu przeprowadzenia wolnych o- 
gólnoniemieckich wyborów.

Apel b. kanclerza Rzeszy, Wirtha
BERLIN (PAP). — B. kanclerz Rze­

szy, J. Wirth wystosował pismo do 
prezydenta Niemiec zrch., Heussa, w 
którym stwierdza, że wyjazd delega­
cji Izby Ludowej NRD do bońskiego 
parlamentu jest decydującym kro­
kiem na drodze osiągnięcia 
mieckiego porozumienia.

Niemcy na wschodzie i 
dzie naszej ojczyzny 
Wirth — żywią nadzieję, 
wy te doprowadzą do porozumienia 
w sprawie przywrócenia jedności 
Niemiec I stworzenia demokratycz­
nego, miłującego pokój i niezawi­
słego państwa niemieckiego.
Wirth wzywa Heussa, aby uczynił 

wszystko co w jego mocy by usunąć 
wyłaniające się trudności. Zaprzepasz­
czenie rozmów bvłoby trudnym do 
naprawienia błędem historycznym

na zacho- 
— pisze 
że rozmo-

Ludzie radzieccy
na cześć XIX Ziazdu WKP(b)

MOSKWA (PAP) Z dnia na dzień 
rośnie twórcza aktywność narodu ra­
dzieckiego. Nowymi sukcesami pro­
dukcyjnymi witają ludzie radzieccy 
XIX Zjazdu Partii Komunistycznej.

Na terenie Zw Radzieckiego budo­
wane są obecnie i oddawane do uży­
tku nowe domy mieszkalne. W rb. 
oddano do użytku w Moskwie 750 000 
m! powierzchni mieszkalnej, w Le­
ningradzie około 300.000 m’, w Miń­
sku — 150.000 ms, w Stalingradzie 
— 165.000 m’.

Każdy dzień przynosi nowe wiado- 
ści o wielkich sukcesach budowni­
czych radzieckich, pełniących wartę 
stachanowską na cześć Zjazdu Par­
tit

Górnicy oddziału IV jeszcze do 9 
bm. osiągali zaledwie 99,6 proc pla­
nu dziennego. W ciągu trzech ostat­
nich dni górnicy, tego oddziału osią 
gają !02 proc, planu dziennego

W oddziale III kopalni „Barbara- 
Wyzwolenie" górnicy jeszcze ' raz 
przeanalizowali możliwości podwyż­
szenia swego zobowiązania.

Lepsza organizacja pracy i pole­
pszające się warunki geologiczne 
umożliwiły załodze podwyższenie 
pierwotnego zobowiązania! Zamiast 
zadeklarowanych 109 proc, planu 
załoga postanawia plan wrześnio­
wy wykonać w 112 proc.

Setki tys. kg przędzy, 
nowe maszyny, lepsze plony

Do 13 bm. na wezwanie przodują­
cych załóg odpowiedziało w Łodzi i 
województwie podjęciem konkret­
nych zobowiązań produkcyjnych po­
nad 100 tys. robotników z 416 zakła­
dów pracy oraz chłopów pracujących 
z wielu spółdzielni produkcyjnych, 
PGR i wsi indywidualnych. Realiza­
cja tych zobowiązań przysporzy go­
spodarce narodowej dodatkową pro­
dukcję setek tysięcy kg. przędzy, mi­
lionów metrów tkanin, setek nowych 
maszyn, zwiększy plony, hodowlę by­
dła i trzody.

Masowo do czynu stanęła młodzież. 
Sztafety młodych wyborców w wielu 
zakładach mobilizują młodzież do 
jeszcze lepszej pracy, do jeszcze lep­
szego wypełniania ślubowania, złożo­
nego przez jei przedstawicieli na Zlo­
cie młodych przodowników. Zobowią­
zania obejmują , wszystkie dziedziny 
życia i pracy

M. in. 5.037 pracowników zakła­
dów jedwabniczych postanowiło 
podnieść przy pomocy metody Inż 
Kowalowa swe kwalifikacje zawo­
dowe i stosować metodę Żandaro- 
wcj.

Tysiące zobowiązań 
metalowców Pomorza

Według niepełnych danych już 
nad 80 proc, załóg fabryk I zakładów 
przemysłu metalowego Pomorza przy­
stąpiło do socjalistycznego współza­
wodnictwa. Podjęto tysiące zespoło­
wych i indywidualnych zobowiązań.

Realizując Program Wyborczy 
Frontu Narodowego I umacniając 
czynem sojusz robotniczo-chłopski 
załogi fabryk maszyn i narzędzi rol­
niczych w Grudziądzu, Inowrocła­
wiu I Włocławku zobowiązały się 
wykonać ponadplanowo 150 slewni-

po-

ków nawozowych, 300 pielników 
ogrodowych, 200 parnlków i zapra- 
wiarck do zboża, 50 dmuchaw do 
słomy i siana, 10 tys- lemieszy do 
pługów oraz wiele innych narzędzi i 
maszyn.

Spotkanie działaczy ZBoWiD
z b. uczestnikami Ruchu Oporu za granicą

15 bm. w sali Z. Gł ZBoWiD od­
było 6ię spotkanie centralnego -akty­
wu Związku z delegacjami zagrani­
cznymi, które przybyły do Polski na 
uroczystości Międzynarodowego Ty­
godnia Walki z Faszyzmem i Wojną

Delegacje zagraniczne powitał prze­
wodniczący Z. Gł. ZBoWiD, gen. 
Jóźwiak-Witold.

Goście podzielili się z zebranymi 
swoimi spostrzeżeniami oraz wraże­
niami z pobytu w Polsce. B więzień 
obozów koncentracyjnych oraz ucze­
stnik walk narodu hiszpańskiego z 
krwawym reżimem gen Franco — 
delegat niemiecki O Reissing, powie­
dział: „Pobyt w Polsce dodał mi no­
wych sił do dalszej walki o pokojo 
we i zjednoczone Niemcy Zwiedzając 
Polskę widziałem, jak cały wasz na 
ród buduje u siebie lepszą przyszłość.

Dołożymy wszystkich sił, ażeby 
nasz kraj tak, jak i Polska dzisiaj, 
stał się jednym wielkim placem bu­
dowy szczęścia i socjalizmu"

Ponad 250 zobowiązań zespołowych 
I indywidualnych podjęli robotnicy 
zakładów przemysłu elektrotechnicz­
nego

Apel junaków »SP«
Biorąc przykład z robotników 1 

chłopów, którzy czynem produkcyj­
nym popiei ają Program Wyborczy 
Frontu Narodowego i witają XIX 
Zjazd WKP(b), junacy Powszechnej 
Organizacji „Służba Polsce" z bryga­
dy łm. Wielkiego Proletariatu zatrud­
nionej w Ornecie, pow Braniewo woj. 
olsztyńskie, podjęli uchwałę, w której 
czytamy m. inn.:

„My, młodzi junacy, przyrzekamy 
kroczyć ramię przy ramieniu obok na­
szych ojców 1 starszych braci w szere­
gach Frontu Narodowego. W odpo­
wiedzi na Program Wyborczy Frontu 
Na odowego i dla uczczenia XIX 
Zjazdu WKP(b) postanawiamy:

Do końca turnusu utrzymywać wy­
dajność naszej pracy produkcyjnej na 
poziomie 170 proc, normy, co przynie­
sie Państwu duże oszczędności.

Przepracować 1 300 roboczodnl w 
okolicznych PGR ach.

Przepracować jeden dzień na rzecz 
budowy stolicy, przekazując na SFBS 
uzyskaną kwotę".

Junacy tej brygady postanowili 
również wezwać wszystkie hufce t 
brygady PO „Służba Polsce" do po­
dejmowania podobnych zobowiązań, 
a dotychczas przodującą brygadę 
SP Im Ludwika Waryńskiego w 
woj. krakowskim do podpisania 
umowy o współzawodnictwie.

40 wniosków 
racjonalizatorskich

Załoga Śląskich Zakładów Obuwia 
„Otmęt". postanowiła wprowadzić do 
produkcji do końca b. r. 40 wnio­
sków racjonalizatorskich. Przez pod­
niesienie wvdajnośri pracy I uspraw­
nienia robotnicy zobowiązali się wy­
produkować dodatkowo 33 tys. par 
obuwia, a ilościowy wskaźnik wydaj­
ności na robotnika grupy przemysło­
wej podnieść o 2.5 proc.

Robotnicy Szczecińskich Zakładów 
Włókien Sztucznych zobowiązali się 
wykonać roczny plan produkcji 
sztucznego jedwabiu na 10 dni przed 
terminem, a ciętego włókna — na 8 
dni.

Równocześnie z przedterminowym 
wykonaniem zadań produkcyjnych 
robotnicy przędzalni zobowiązali się 
obniżyć do końca roku tlość odpad­
ków o 6 proc., podnieść jakość przę­
dzy o 5 proc, oraz zmniejszyć zużycie 
tzw biegaczy o 15 proc.

Załoga kadłubowni w stoczni im. 
Komur>v Parv«kiei w Gdym zobowią­
zała się skrócić termin gotowości bu­
dowanej jednostki do wodowania o 5 
dni.

Brygady Małkowskiego l Jaskul­
skiego z działu mechaniczno-motoro- 
wego postanowiły przygotować przed­
terminowo dwie jednostki do prób. O 
10 dni wcześnie) zakończy pracę na 
nowej jednostce brygada maszynowa 
Chęćki.

Delegat włoskiego związku b ofiar 
faszyzmu oświadczył- „Kłamie pro­
paganda rządów imperialistycznych, 
mówiąc nam o rzekomych przygoto­
waniach wojennych. które jakoby 
mają miejsce na terenie krajów de­
mokracji ludowej Zwiedzałem wasz 
kraj Na każdym kroku, w miastach 
i na wsiach widziałem, że budujecie 
u siebie pokój.

♦
15 bm w salach Prezydium Rady 

Ministrów odbyło się spotkanie przed­
stawicieli Rządu z wicepremierem 
Jędrychowskim na czele z delegacja­
mi zagranicznych związków b j^złon- 
ków ruchu oi>oru i więźniów obo­
zów koncentracyjnych

Na spotkanie przybyli przedstawi­
ciele KC PZPR ' oraz członkowie 
władz naczelnych ZBoWiD z człon­
kiem Biura Politycznego KC PZPĘ 
prezesem Zarządu Głównego ZBoWiD 
Jóźwiakiem-Witoldem na czele.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej 
atmosferze.
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Technika zbrodniczej wojny bakteriologicznej
przeciw spokojnej ludności cywilnej w Korei
Zeznania amerykańskiego jeńca lotnika

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin ogłosiła oświadczenie złożoną 
przez wziętego do niewoli przez wojska ludowe podporucznika lotnictwa 
amerykańskiego Floyda B. Oneala, który brał udział w rozpętanej przez 
St. Zjednoczone wojnie bakteriologicznej.

Podajemy poniżej streszczenie oświadczenia podporucznika Oneala:
W styczniu 1952 r. wysiano mnie do 

amerykańskiej bazy lotniczej Hąneda 
w Japonii. Przed zaokrętowaniem za­
równo ja, jak i inni żołnierze I ofice­
rowie amerykańscy udający się na 
Daleki Wschód otrzymali specjalne 
zastrzyki przeciw tyfusowi,. cholerze, 
dżumie, malarii i innym chorobom 
zakaźnym. W końcu stycznia 1952 r. 
zostałem przeniesiony do bazy lotni­
czej K. 46 koło Wondżu w Korei po­
łudniowej, gdzie przydzielono mnie 
do 18 pułku lotniczego. Wysłuchałem 
tam ponownie kilka wykładów na te­
mat wojny bakteriologicznej.

Na wykładach tych dowiedzieliśmy 
się, że bakterie mogą być rozpowszech­
niane: 1) przy pomocy specjalnych

♦ PLOVDIV W Plovdlvie zamknięto 
XV Międzynarodowe Targi, w których 
braty udział Zw Radziecki, Chiny, Pol­
ska i inne kraje demokracji ludowej oraz 
liczne firmy handlowe I przemysłowe 
państw kapitalistycznych W ciągu 16 dni 
Targi zwiedziło przeszło pół mUiona osób

* PEKIN 14 bm oddano do użytku w 
Pekinie nowoczesny 8-plętrowy budynek, 
w którym będą mieszkali delegaci na 
Kongres Obrońców Pokoju krajów Azji 
1 strefy Pacyfiku Budowa gmachu, któ­
ry nosi nazwę ..Domu Pokoju", trwała za­
ledwie 1 tygodni zamiast 11 mlesięey

ę TIRANA W niedflelę odbyły się w 
Albanii wybory do wiejskich rad naro­
dowych W przytłaczającej w.ększoóci 
okręgów JUZ w godzinach przedpołudnio­
wych oddało swe głosy przeszło 70 proc 
wyborców Do rad wiejskich wybrano Ok 
15 tys członków

* RZYM 20 delegacji na VIII Między­
narodowy Kongres Astronomów wypowie 
działo się za zwołaniem w Irlandii na­
stępnego kongresu. 5 za kandydaturę Pol­
ski, a 2 powstrzymał* się od głosu Kon­
gres wybrał nowy Komitet Wykonawczy 
Międzynarodowego Zw Astronomów Prze 
wodniczącym został Struve (USA), a wi­
ceprzewodniczącymi delegaci Zw Radzie­
ckiego, Polski. Francji, Belgii I Auslialli

* BONN Rząd Adenauera złoiyl w 
Bundestagu projekt ustawy przewidujący 
możność pozbawiania wolności bez szcze­
gółowego postępowania sądowego 1 po­
myślany jako środek renresjl wobec bo­
jowników o pokój 1 o Jedność Niemiec. 
Jest on zapowiedzią wskrzeszenia syste­
mu obozów koncentracyjnych z czasów 
hitlerowskich.

♦ HAMBURG Członkowie faszystowski® 
go zw młodzieży niemieckiej (BDJ) na­
padu na Biuro KPD W Hamburgu Na­
pad kierowanego przez obcych agentów 
BDJ. jest zapowiedzią dalszego rozpęty 
wanta walki przeciwko masom pracują­
cym Hamburga.

♦ DAMASZEK Prezydent Republiki Li­
bańskiej przyjął dymisję rządu Nazemą 
Akkarl Nowy r—sformowany przez Sa- 
lba Salamlta złożony jest zaledwie z trzech 
osób wobec tego, te partią 1 ugrupowa­
nia opozycyjne odmówiły udziału w no­
wym rządzie.

pocisków artyleryjskich i 2) przy po­
mocy różnego rodzaju lotniczych 
bomb bakteriologicznych.

Oświadczono nam, że zaleta bomb 
lotniczych polega na tym, te mogą 
one być zrzucone daleko na zaple­
czu, w znacznej odległości oX linii 
frontu, podczas gdy zasięg artylerii 
jest silą rzeczy ograniczony. Dlatego 
też artyleryjskich pocisków z ładun­
kami bakterii używa się wyłącznie 
przeciwko wojskom nieprzyjaciel­
skim. Natomiast bomb lotniczych a 
ładunkami bakteriologicznymi uży­
wa się przeciwko ludności cywilnej. 
W szkole oficerskiej w Selma wykła­

dowcą w dziedzinie wojny bakterio­
logicznej był mjr. B. Williams. Oznaj­
mił on nam, że laboratoria amerykań­
skie hodują najrozmaitsze rodzaje za­
razków chorobotwórczych odpornyęh 
na niską temperaturę, wilgoć itd. Ho­
duje się także specjalne rodzaje owa­
dów, a m. in. much, komarów i pcheł 
oraz pająków roznoszących zarazki ty­
fusu, cholery, dżumy i Innych chorób 
zakaźnych. Również owady są pr?ez 
krzyżowania z gatunkami odpornymi 
na niskie temperąfury przystosowany 
do życia I rozmnażania się nawet 
podczas mrozów.

Mjr. Williams stwierdstt, że celem 
wojny bakteriologicznej przeciwko 
ludności cywilnej jest wywołanie 
epidemii na zapleczu, co pociąga za 
sobą dzlealą kowanie ludności i 
utrudnia w znacznym stopniu nor­
malne życie na zapleczu oraz pracę 
przemysłu w kraju nieprzyjaciel­
skim.
W bazie K. 48 wykładowcą był kpt. 

Mać Laughlen. Na pierwszym wykła­
dzie przypomni*! nam, że wszystko 
czym będzie mowa stanowi tajemnic^ 
wojskową i zakażał notowania czego­
kolwiek.

Kpt. Mac Laughlęh opisał dwa typy 
bomb bakteriologicznych, używanycn 
przez lotnictwo amerykańskie, pierw­
szy rodzaj to specjalny żbiornik meta­
lowy, zawierający zakażone zarazka- 
np chorobotwórczymi owady. Ten ro­
dzaj bomb zrzuca się najczęściej przy 
pomocy małego spadochronu. Przy ze­
tknięciu się z ziemią zb omik otwiera 
się, owady wydostają się na zewnątrz 
i przenoszą zarazki na znaczną odle­
głość od miejsca upądku bomby.

Drugi rodzęj bomby bakteriologicz­
nej to zbiornik zawierający skoncen­
trowane pożywki ze znaczną ilością; 
zarazków chorobotwórczych. Ten ro­
dzaj bomb wybucha przy zetknięciu 
Się z ziemią i koncentrat rozpryskuje 
się. Bomby te są wielkości normal­
nych 250-kilogramowych bomb burzą­
cych, lecz ważą około 50 kg.

Bomby rozpryskują Się nie wskutek 
normalnego wybuchu, który by ze 
względu nę wysoką tempertaurę 
zniszczył zarazki chorobotwórcze, lecz 
wskutek działania innych urządzeń; 
najczęściej wskutek działania sprężo­
nego powietrza.

Następnie kpt Mac Laughlen omó­
wił inny sposób rozsiewania bakterii 
chorobotwórczych Spoęób ten polega 
na tym, te samolot jest zaopatrzony w 
zbiornik z plynęm zakażonyrh bakte­
riami oraz w specjalny rozpylacz i 
pompkę. Sęmolot przelatując nisko 
nad wsiami, miastami, polami, czy la­
sami, rozpryskuję zakażony płyn.

Jją innym wykładzie kpt. Mac 
Laughlęn opisał dokładnie rodzaj 
bomb bakteriologicznych zrzucanych 
ze spadochronami. Bomba taka jest 
metalowym zbiornikiem podzielonym 
Wewnątrz nę kilka części napęinio 
pych zakażonymi owadami oraz zao­
patrzonym w męchanizm zegarowy 
lub mały silnik elektryczny.

Po odpowiednim częste, gdy bomba 
znajduje się o kilka metrów od ziemi, 
Spadochron odczepić Się automatycz­
nie- Chodzi o to, by na ziemi spado­
chron nie zakrył owadów. Bomba 
spada dalej własnym ciężarem, lecz

uderzenie o ziemię nie jest tak silne, 
by mogło zabić znajdujące się w bom­
bie owady. Siła uderzenia jest tak 
obliczona, że bomba rozpada się na 
dwie lub kilką części 1 zakażone owa­
dy wydostają się na wolność. Ten ro­
dzaj bomb musi być zrzucany z wyso­
kości 500 do 700 m. nad ziemią przy 
szybkości samolotu nie przekraczają­
cej 200 mil na godzinę. Wówczas 
wszystkie mechanizmy dobrze dzia­
łają.

15 lutego 1952 r. odbytem pierwszy 
lot z zadaniem zrzucenia bomb bakte­
riologicznych w rejonie na zachód od 
Sbcybnni.

Zrzuciliśmy ładunek bomb bakte­
riologicznych z lotu nurkowego w od­
ległości około 20 mil na zachód od te­
go miasta w miejscu oznaczonym na 
mapie.

Jak się orientuję z późniejszych 
rozmów z kolegami 18 pułk lotniczy, 
poczynając od połowy grudnia 1951 
r„ dokonywał stale zrzutów bomb 
bakteriologicznych na miasta I wsie 
Korei północnej.

W walce u wykonanie planu-usunięcie niedomagać
Narada aktywu przemysłu

Ogólnopolska narada aktywu go­
spodarczego przemysłu ceramiki bu­
dowlanej. która odbyła się 14 bm. w 
Wamż-wte, poświęcona była anali­
zie wykonania planów oraz ujawnie­
niu rezerw produkcyjnych 1 wyty­
czeniu sposobów pełnego wykonania 
zadań stojących przed tym przemy­
słem.

ceramiki budowlanej
niedostatecznym wykorzystaniu ist­
niejących w zakładach rezerw prodik* 
cyjnych oraz w niedostatecznej pracy 
uświadamiającej ogniw zwląklwwyth 
1 partyjnych, które nie zawsze umiały 
zmobilizować załogi do wąlki o plan. 

Niedociągnięcia te postanowione u* 
sunąć.

WIEDEŃ (PAP). 12 bm. odbyło się 
kolejne posiedzenie Rady Sojuszni­
czej w Austrii. Przedmiotem obrad 
była sprawa bezprawnego werbunku 
obywatel* austriackich do francuskiej 
legii cudzoziemskiej.

Przedstawiciel ZSRR gen. Swijrldow 
zwrócił uw^gę na fikt, że popierając 
werbunek rząd austriacki łamie swą 
własne ustawy, zakazujące werbowa­
nie obywateli austriackich do cudzo-

Z emigranckie[ łyczki
OD PASA W GÓRĘ CZY W DÓŁ?

Do jakiego bezmiaru głupoty wie­
dzie nienawiść emigranckich pclity- 
kantów i pismaków — wskazuje na­
stępująca historia.

„Gazeta Polska" ukazująca się w 
Paryżu zamieściła fotografię przed­
stawiającą publiczność na Jednej z 
warszawskich Imprez w Hall Mirow­
skiej.

Dla organu Mikołajczyka we Fran­
cji. „Narodowca", prawdziwie narrrro- 
dową klęską byty te widoczńe na foto­
grafii pogodne, roześmiane twarze ty­
sięcy warszawiaków. Toteż 
w „Narodowcu" ukazała się 
„analiza":

„Zdjęcia — stwierdził

nazajutrz 
głęboka

bezapela­
cyjnie organ Mi-coca-cola-jczyka — 
dokonał fotograf pod nadzorem 
bezpieki, bo wszystkich widzów 
uchwycił OD PASA W GORĘ BEZ

NOG. Możliwe, że wśród obecnych 
w Halach Mirowskich było dużo (tj. 
wielu — dop. red.) bez butów — 
czyli boso, gdyż wiadome JM (U- 
wiadomo — dop. red.), ż'e Rosja... 
wywozi wszelkie towary... Polacy 
zaś chodzą głodni, obdarci i boso... 
Ponieważ zdjęcie idzie za granicę, 
więc bezpieka dopilnowała, by 
wszyscy fotografowani byli widzia­
ni na zdjęciu bez nóg."
Co do nas, to Idelemy o zakład, te 

facet, który to wszystko wykoneypor 
wał — kosztem wielkiego wysiłku 
myślowego •— a również pan Kwiat­
kowski, redaktor naczelny „Narrro- 
dówca", a także sątno ober-szef re­
daktora „Narodowca", czyli sam pan 
prezes Mikołajczyk — myślą, rozumu­
ją I piczą dopiero™ od pasą w dól, 
bes głowy.

SŁAW.

ziemskich formęcji wojskowych. Wy­
chodząc z tego założenia gen. Swiri- 
dow zaproponował Radzie Sojuszni- 
częj powzięcie uchwały, 
werbunku obywateli austriackich* do 
cudzoziemskich jednostek ' wojsko­
wych.

Przedstawiciele mocarstw zach., 
nte podając żadnych poważnych ar­
gumentów uzasadniających ich stano­
wisko, odmówili przyjęci! propozycji 
radzieckiej.

Następnie Rada Sojusznicza rozpa­
trzyła sprawę wydania zbrodniarzy 
wojennych państwom, na teranie któ­
rych popełnili oni w czasie wojny 
zbrodnie.

Przedstawiciel ZSRR zaproponował 
^ydanię przestępców wojennych — 
Kuchlera, Weisskinda i Rukawina 
krajom, W których popełnili oni swe 
zbrodni*. Gen. Swiridbw zwrócił u- 
wage przedstawicieli mocarstw zach., 
ż* chodzi w danym wypadku o szcze­
gólnie ciężkie zbrodnie wobec ludzko­
ści. M. in. Weisśkmd jest oskarżony 
o to, że będąc członkiem komisariatu 
niemieckiego dla terenów okupowa­
nych na Wschodzie, Gródku Jagiel­
lońskim, jeeienią 1941 r. zastrzelił a 
wojskowych polskich Ponosi on ró­
wnież odpowiedzialność za wymordo­
wanie 2 ty*. Żydów w tym mieście.

Przedstawiciele mocarstw zach., a 
przede wszystkim Amerykante i An­
glicy, wykorzystując formalny pre­
tekst, że przestępcy ci rzekomo nie 
znajdują się na listach londyńskich, 
Sprzeciwili się ich wydaniu.

lak to wygląda z bliska
'i

Konrad zapobiegliwy
Trizoński dziennik mieszczański 

„Fuldaer Volkszeitung“ podał intere­
sującą wiadomość o udziale rodziny 
Adenauera w działalności zagranicz­
nych 1 odradzających się zachodnio- 
niemieckich koncernów lotniczych.

Jak donosi gazetą, Max Adenatuer, 
ayn bońsklego „kanclerza", przybył 
niedawno do Londynu akurat wię­
źnie, gdy w Famborough zorganizo­
wano wielki pokaz brytyjskiego lot­
nictwa. Chociaż oficjalnie Max Ade­
nauer występował w Loądynie jako 
„zastępca 
brytyjska 
pliwości, 
resowany
— piaże 
zety. Ponadto czytamy w 
Volk6zeitung“, iż w Londynie „mówi 
ąię, że rodzina Adenauerów (podob­
nie jak rodziny hitlerowskich kon­
struktorów lotniczych Heinkla, Dor- 
niera i innych) przygotowuje się do 
dużego udziału w wielkim interesie
— do wznowienia niemieckiej komu­
nikacji lotniczej po ratyfikacji ukła­
du ogólnego".

Gazeta podaje blitaze szczegóły co 
do udziału rodziny Adenauerów 
przemyśle lotniczym.

„Przed kilkoma tygodniami 
czytamy — rodzina Adenauerów 
mocno się zaangażowała w nowo- 
założonycb zakładach Junkersa w

burmistrza Kolonii", prasa 
nie żywiła żądnych wąt- 

że „Max Adenauer zainte- 
jest w pokazie lotniczym" 

londyński korespondent ga- 
„Fuldaer

w

Kassel. Dr Kurt Adenauer, brata­
nek kanclerza, zajmuje kierowni­
cze stanowisko W nowej ilrmle, o- 
bejmującej wszystkie gałęzie prze­
mysłu I handlu lotniczego".
A zatem pobytu Maxa Adenauer* 

w Londynie nie podobna uzasadnić 
inaczej, jak tylko tym, te prowadzi 
on w Anglii rozmowy, aby zaopatrzyć 
nową firmę trizońską w prototypy 
maszyn brytyjskich. Tak Oto Kon­
rad Ądęnauer, „kanclerz" zachodnio- 
niemiecki, czyni p r y w i t n • 
przygotowani* do nowej 
wojny. W świetle tych Informacji 
zrozumiałe się Itąjć, dlaczego to 
„kanclerz" z tak cynicznym zadowo­
leniem odnajmuję tereny niemieckie 
władzom amerykańskim na poligon 
dla bomb napalmowych. ‘ Rodzina 
Adenauerów, spokrewniona z amery­
kańskim bankiem Morgęna, a przez 
to — z anglo-amerykańskimi trusta­
mi lotniczymi, po prostu przygoto­
wuje się z zimną krwią do geszef­
tu, jaki ma jej przynieść nowa woj­
na światowa. Rodzina Adenauerów 
poętępuje przy tym wędług zasady 
amerykańskiej: jeden (w tym przy­
padku — Konrad) siedzi w rządzie 
i załatwia dla innych (tzn — dlą 
syna, Maxa i bratank-., Kurta) korzy­
stne zamówienia, z których zyęki Ca­
ła rodzinka dzieli pomiędzy ęobą. 
Bońęki „kanclerz" posiada W tym

względne niejakie doświadczenie — 
był przecież członklęm rady nadzor­
czej „Deutache Bąnk", jednego z 
trzęch wielkięh banków niemieckich, 
które finansowały Hitlera i którym 
Hitler szczodrze się odwdzięczył

To jest jedna strona medalu Nie 
należy jednak zapominać, żę w każ­
dym Interesie występują dęrie stro­
ny r— te, którą go robi, i ta, która 
go ze sobą zrobić pozwala. A nic nie 
wskazuję na to, iżby ludność Nie­
miec zachodnich pragnęła być kon­
trahentem „kanclerza".

Ponadto warto tu przypomnieć, te 
podczas pobytu Maxa Adenauera w

Obradami kierował przewodniczący 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. Prac. Budowni­
ctwa — M. Barytu. Referat zasadni­
czy wygłosił min. Przemysłu Lekkie­
go — E. Stawiński,

Przemysł ceramiczny nie wykonał 
w pełni zadań 8 miesięcy br., nie o- 
sięgnięto również 100 proc, planu w 
zakresie produkcji cegły, mimo iż wie­
le zakładów pracy systematycznie 
przekracza swe zadania. W niektórych 
wypadkach stwierdzono również nie­
dostateczną jakość wyrobów przemy­
słu ceramiki budowlanej.

Przyczyny tego stanu rzeczy leżą 
m. in. — jak wskazano w dyskusji — 
w złym stylu pracy kierownictw za­
kładów, które nie umiały dotychczas 
wyciągnąć wniosków z wytycznych 
VII Plenum KC PZPR, a także w

300 aktywistów
w Centralnej Szkole Zw. Zaw,

15 bm rozpoczęło naukę w Cen­
tralnej Szkole Zw Zawodowych w 
Warszawie 300 działaczy związko­
wych, którzy po rocznej nauce u* 
silą centralne ogniwa ruchu zawodo­
wego.

Zgon
prof. S. Baleya

Zmarł w Warszawie w wieku 17 lal 
dr filozofii i medycyny Stefan Baley, 
profesor zwyczajny psychologii wy* 
chowawczej na Wydzialę Filozofio* 
no-Społecznym Uniw. Warszawskiego, 
członek tytularny Polskiej Akademii 
Nąuk.

Nauczycielstwo polskie jednym z najważniejszych ogniw
SOJUSZU WSZYSTKICH PRACUJĄCYCH POLAKÓW
Przemówienie L. Kruczkowskiego 
na naradzie przodujących nauczycieli

W ostatnim dniu obrad Ogólnokrajowej Narady Przodujących Nauczycieli 
— 14 bm. wygłosił przemówienie Leon Kruczkowski, członek 
Ogólnopolskiego Komitetu Wyborczego Frontu Narodowego, 
Literatów Polskich.

Przekazując w imieniu Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
serdeczne tyczenia obradującym nauczycielom

Prezydium 
prezes Zw.

Narodowego 
mówca stwierdzi! m. In.:

Front Narodowy jest trwałym i cią­
gle rozwijającym się sojuszem wszy­
stkich pracujących Polaków, sojuszem 
sprawdzalnym i sprawdzanym w ży­
ciu codziennym, na każdym odcinku 
życia narodowego.

Nauczycielstwo polskie jest Jed­
nym z najważniejszy eh ogniw tego 
sojuszu, działa en* bowiem na od­
cinku podstawowym dl* naszego 
żyela — na wielkim frondę kształ­
towania człowieka, powiedzmy wię­
cej: kształtowaniu nowego, socjali­
stycznego człowieka. Zadani* fo nie­
łatwe, niezwykle odpowiedzialne — 
lecz nie ma dla wychowawcy Jidań 
piękniejszych, 
cych.
Myśląc dziś o całej ponad półtora 

stulecia liczącej 
stwa polskiego - 
niej widzieć możemy sens i znaczenie 
wielkiego przełomu, jaki w historii 
tej nastąpił z chwilą powstania Psi­
aki Ludowej. Sprawa oświaty i szkoły 
jednym olbrzymim skokiem znalazła 
się na froncie głównych zaintereso 
wań i działań ludowego państwa, tuż 
obok wielkiego budownictwa przemy­
słowego i modernizacji rolnictwa. O 
istocie i rozmiarach przełomu świad­
czą już same liczby obrazujące u- 
dział procentowy szkolnictwa w bud­
żecie państwowym, wzrost ilóśd azkół 
1 uczącej się młodzieży, wyśmote ne- 
kładów podręczników itd. itd. Dostęp 
do Oświaty nasza ludowa Konstytucja 
określiła Jako prawo każdego obywa­
tela, prawo, którego urzeczywistnianie 
jest obowiązkiem Państwa, podczas 
gdy konstytucje/burżuazyjne zbywały 
ten obowiązek frazesami nte troszcząc 
się o środki konieczne dla jego reali­
zacji. Ta niezwykle znamienna różni­
ca ujęć konstytucyjnych mówi wyraź­
nie, że również w dziedzinie oświaty 
zmienił się zasadniczo stosunek mię-, 
dzy obywatelem i państwem — dla 
dobra obywatela.

Zmieniła się też w konsekwencji ro­
la i stanowisko nauczyciela. Koństytu-

bardziej porywają-

historii nauczycki 
tym jaśniej i doblt-

cja nasza wymienia pracowników nau 
ki i oświaty na czołowym miejscu w 
szeregach inteligencji twórczej.

Szybki rozwój sił wytwórczych w 
przemyśle i rolnictwie jest podstawą 
1 warunkiem podnoszenia się kultury 
i dobrobytu społeczeństwa. Ale ten 
rozwój sil wytwórczych jest nie do po­
myślenia bez olbrzymiej pracy na 
wszystkich szczeblach oświaty i nau­
ki, bez kształcenia, szkolenia i wycho­
wywania, bez stałego podnoszenia 
kwalifikacji I umiejętności oraz świa­
domości obywatelskiej w skali naj­
szerszej — w, skali całkowitej po 
Wszechnoścl;

Nam, pisarzom, przypada rola wy­
rażania wszystkich treści społecznych 
i indywidualnych naszej epoki w 
pięknie ojczystej mowy, w obrazie ar­
tystycznym, w języku prozy, poezji, 
dramatu. Dziś już ogromna większość 
wśród nas nie ma i nie chce mieć nic 
wspólnego z kuglarstwem słowa, z pi­
sarstwem soblepańskim na margine­
sie społecznym, z literaturą dla wta­
jemniczonych pięknoduchów, smako­
szów i snobów. Jesteśmy, chcemy być

wychowawcami naszego narodu, jak 
byli nimi wszyscy nasi wielcy po* 
przednicy. I dlatego widzimy w nau* 
czycielstwte najbliższych towanyny 
wspólnej walki i praey dis tej aamej 
wielkiej sprawy. Z Wami razem, bu­
dzicielami umysłów I wrażliwości, i 
Wami, którzy młodych Polaków -• 
pokolenie za pokoleniem — wprawa* 
dzacie w bogactwo mowy ojczystej I 
w rosnące wciąż obszary wiedzy a 
świecte, z Wami dopiero stanowimy 
nierozłączną siłę budowniczych świa* 
domości indywidualnej I epołecznej, 
budowniczych nowego, corai lepsz«|9, 
coraz wartościowszego człowieku 
człowieka epoki socjalizmu.

W naradzie Waszej wldzhny jedne 
z najdonioślejszych wydarzeń w e* 
becnym okresie mobilizowania a* 
mysłów I serc Polaków ped atea* 
darami Frontu Narodowego — ale 
tylko do bliskiego aktu wyboreufą 
w którym powołać mamy nawy 

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Lą­
dowej, ale do wszystkich włelkkb I 
porywających zadań naszego bę> 
downlctwa".
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Coja? więcej województw s

rozpoczyna siew ozimin
Coraz więcej PGR, apólddelal Pf* 

dukcyjnych i gromad, przystępują śs 
siewu zbóż ozimych. Siewy jesisoM 
rozpoczęły ostatnio liczne grópudr 
woj.: lubelskiego, warcz* weldsf* 
btałoetocktego 1 oleztyńaklega Rów­
nież w woj. kieleckim, szczedtaMą 
1 w pow. Złotów woj. kosMlińs^f 
go siewy jesienne są w toku.

Systematyczna poprawa
stanu sanitarnego kraju

W Min. Zdrowia odbył się z udzia­
łem min. dr J. Sztachelakiego Ogól­
nokrajowy Zjazd Aktywu Pracowni­
ków Służby Sanitarno - Epidemio­
logicznej, poświęcony omówieniu Sta­
ni; sanitarnego kraju oraz wytycze­
niu planów działalności na najbliż­
szy okres.

W Zjeździ* wziął 
fachowiec radziecki, 
sanitarny Moskwy 
Sokołowski

W referatach l w 
dzono, że stan sanitarny naszego kra­
ju ulega systematycznej poprawie. 
Coraz sprawniej działają placówki 
sanitarno - epidemiologiczne, coraz

udział wybitny 
naczelny lekarz 
— prot dr M.

dyskusji atwier-

Famborough zdarzyła się katastrofa. 
W oczach publiczności (i pię tylko 
w oczach, bo i na głowach) rozbił 
się — rzekomo „najlepszy na świę­
cie" — brytyjski myśliwiec odrzuto­
wy, na który, zapewne, niefortunny 
Max przedwcześnie udzielił zamówie­
nia. Wobec antywojennych nastrojów 
ludności zachodnio . niemieckiej jest 
bardziej niż prawdopodobne, że Im­
perialistyczne interesy rodziny Ade­
nauera skończą się dla udziałowców 
niemniej nagle i niespodziewanie, niż 
debiut owego imperialistycznego od­
rzutowca.

PAL.

»Wielkie morderstwo«... literatury
Bast sćllerem, t en. najpopularniej­

szą książką w USA jeąt obecni* po­
wieść kryminalną p. t. „Wielkie mor­
derstwo" plórą Mickey Spillane'*. 
Nakład jej wynoei 2,5 miltoną. Ostat­
nie z tuzina — czy coś ko|o tego — 
morderstw popełnią w powieści jed­
noroczne dziecko. W licznych wywia­
dach prasowych mister Spillane z du­
mą powoływał się na swą własną, 
ą-ietnią córkę. Twierdzi, że umie ona 
naciągać cyngle przeróżnych rewol- 
węrów, jakie ten przedstawicie) ame­
rykańskiej kultury trzyma u siebie w 
domu.

Pierwsza książka Spillane** „Ja, sę­
dzia" była wvdąną 21 razy yr 2-milio- 
nowym n*kladzie. Łącznie Jego „dzie­
ła" — pięć powieści kryminalnych — 
osiągnęły nakład 10-mllionowy. Obec­
ni* uszczęśliwia on nimi zachodnią

Europę — jego książki ukazują się w 
Anglii, Francji, Włoszech.

W recenzji z książek Spłllane*a ezy- 
tamy:

„Jego powodzenie nie ma nic 
wspólnego ze sztuką. Jego książki 
są pisane z subtelnością comlcsów 
(był zresztą przed wojną autorem 
comlcsów). ich konstrukcja Jest sła­
ba, rysunek charakterów prymityw­
ny, styl straszny.

Co więc pociąga w Spłllanle mi­
liony czytelników?

Daje on Im świat straszny, maka­
bryczny, pełen groźnych snów, 
świat, w którym prawo nie Istnieje, 
w którym zwycięża najsilniejszy, 
którego wyrazem jest jedynie pleć, 
perwersja 1 sadyzm".

Głównym bohaterem powieści Spił* 
lane'a jest detektyw Mikę Hammer, 
którego autor wyposażył w następują­
ce sympątyczne cechy: paranoik, mor­
derca o instynktach dzikiej bestii, 
gwałciciel itd.

W jednym ze swych wywiadów 
w „Macleans Magazine") 
oświadczył;

„Zdaję sobie sprawę, 
książki przyczyniają się 
nego upadku naszego pokolenia. Pt- 
szę o takim życiu, jakim żyje dzi­
siejsza młodzież. Gdy młodzi ludzie 
czytają moje książki, pragną I nadal 
tak żyć".
Nie zajmowalibyśmy się tak obszer­

nie tym plugawym zjawiskiem, jakie 
stanowi mr. Spillane 1 jego książki, 
gdyby nie jeden fąkt: Spillane dziko, 
zwierzęco nienawidzi komunistów i 
wszystkiego, co pachnie lęwicowością. 
Chwali się tym publicznie, te jut ja­
ko młodzieniec bił komunistów, gdzie­
kolwiek Ich spotykał. W iednej z je­
go książek opisuje z SS-mańskim sa­
dyzmem I dokładnością, tak Jbro bo­
haterowie znęcają się nad komuni­
stami.

W nagonce przeciw postępowym pi­
sarzom, organizowanej w 
Spillane odgrywa wybitna 
lane contra Faat — taki 
amerykańskiej kultury.

Postępowi pisarze Ameryki 
wiele rnwodów do dumy nl<* 'erfnvm 
z tytułów do dumy niewątpliwie po­
winien bvć fakt, te są znienawidzeni 
przez takich jak Spillane.

wyższy poziom fachowy e4ę*j| 
pracownicy. W porównaniu s eto­
sem przedwojennym w nlektóryeż 
dziedzinach tej służby liczba pracow­
ników wzrosła t-krotnie

Dzięki coraz sprawniejszej jrsry 
aparatu sanitarnego ilość zachorowali 
na tyfus plamisty zmniejszyła «ł| 11 
razy w porównaniu z okresem przed­
wojennym.

Jednakże, stwierdzono w 
narady, nie we wszystkich 
wództwach etan 
miologlczny jest 
lający

Zjazd powziął szereg poetanowifś. 
zmierzających do całkowitego zllkwi* 
dowanta pozostałości ustroju kapita­
listycznego w dziedzinie eanltartd 
do zapewnienia jak najlepszej zdro­
wotności ludziom pracy.

oate 
wo|r 

sanitarno « eplśe 
całkowicie udowś*

Spillane

te moje 
do morał*

USA. mr. 
rolę, 
jest

Spll- 
obra*

ma)*

W-k.

14 mld. dolarów na zbrojniii
bloku atlantyckiego

WASZYNGTON (PAP). Dep at*M 
opublikował broszurę o „rozwoju I 
znaczeniu" bloku atlantyckiego.

Według orientacyjnych obliczeń, W 
1953 r. ogólna suma wydatków M 
cele wojskowe w krajach zachodnie* 
europejskich powiększy się do 11,T 
miliarda dolarów. Jeśli dodać wt‘ 
datki Niemiec zach.. budżety wojsko­
we w 1953 r. wynoaić będą ogółem 
przeszło 14 miliardów dolarów.

Narodowy dzień proM
przeciw rządowi belgi skiowi

PARYŻ (PAP) Narodowy dfW 
proteetu w Belgii przeciwko rzędew 
Van Houtten, zwalniającemu zbrod­
niarzy wojennych. przekształcił ził 
w potężną manifestacje patriotycioś- 
14 bm 100 tya patriotów belgijskich 
z całego kraju defilowało z poczisml 
sztandarowymi przez ulics Bruk#.'- 
Na czele pochodu szli byli 
więźniowie Breendonck (obóz kon­
centracyjny. którego główny kat ■* 
Bodt został ułaskawiony przez w 
belgijski), metki I tony rozstrzeli' 
nych b więźniów politycznych I 
partyzantów

W Charlerol odbyła się 1W"* 
cja z udziałem 10 tys osó>
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List Prezydenta Bieruta 
do^ budowniczych Nowej Huty Cele ich propagandy

Prezydent Bolesław Bierut będąc’ ‘ Bierut będąc w Nowri TJ , . . . . ,pisemne życzenia. A oto ich brzmienie: ej Huc™ >*ozyl M budowniczym
nej pracy nad wykrywaniem'^ i źyc-.e im pnmuśl-
s:ym pokoleniem historia" wlelK'cn zadań, które postawiła przed na- 

Czeić!
» IX.1952 r.

BOLESŁAW BIERUT

Stanlstnu

i źródła ich wrogości
DLACZEGO komentatorzy „Głosu

Ameryki" nawołują robotników 
polskich do zwolnienia tempa pracy? 
Dlaczego zachęcają studentów do 
nieuczenia się? Dlaczego usiłują siać 
w Polsce apatię i zahamować proces 
budownictwa? Dlaczego nawołują 
chłopów polskich do powstrzymania 
się od dostaw zboża i żywca do 
miast? Oczywiście, o ile chodzi o sa­
mych komentatorów, sprawa je6t 
prosta: robią co im każą. Z tego 6ię 
utrzymują.

Czym jednak kierują się moco- 
i pracodawcy tych komentatorów, 
organizując zakrojoną n,a olbrzymią 
skalę kampanię propagandową, wy­
mierzoną przeciw realizacji Planu 6- 
letniego w Polsce? Kierują się, oczy­
wiście, ogólnymi wytycznymi swej 
polityki zagranicznej. A wytyczne te 
są powszechnie znane.

KOŁA rządzące w USA i w Wiel­
kiej Brytanii wyznaczyły Polsce 

powojennej zupełnie inną drogę od 
tej, po której obecnie kroczy nasz 
kraj Plany amerykańsko - angielskie 
przewidywały, że Polska powojenna, 
wycieńczona na skutek zniszczeń hi­
tlerowskich w granicach terytorial­

Na Morze Moskiewskie
(A oresponciencia

Zachodzące słońce jak wielki, 
czerwony reflektor oświetla posąg 
dziewczyny trzymającej nad głową 
żaglowy okręt Jestem u wejścia do 
Moskiewskiego Północnego Portu 
Rzecznego. Przed dworcem na po­
wierzchni 50 ci u hektarów szumi 
i gwarzy piękny, lesisty park, ulu­
bione miejsce popołudniowych wy- 
c eczek rtmeszkańców Moskwy w u- 
palne dni letnie. Park znajduje się 
za miastem, na piętnastym kilome­
trze Szosy Leningradzkiej. Cieniste 
•leje, orzeźwiający powiew znad 
rzeki, pobliskie plaże, przystanie peł 
ne łódek i parostatków — wodnych 
tramwajów, wygodny dojazd, uczy­
niły z niego miejsce wymarzone dla 
odpoczynku, równie piękne jak 
Park imienia Gorkiego na wprost za­
chodnich murów Kremla. Same drze 
wa owocowe rosną tu na 18 hekta- • 
rach. Wśród drzewostanu spotkać 
można osobliwe gałęzie czerwonego 
dębu i mandżurskiego orzecha. Buj 
na zieleń trawy i kolorowe jak 
kredki kwietniki napełniają park 
rozkoszną świeżością Na próżno szu­
kam jakichś tabliczek z napisem — 
Nie deptać trawników Takich tabli­
czek anj tu. ani w żadnym innym 
parku nie ma . Nikt nie depcze 
trawników.

O godzinie 21 parowiec „Kalinin" 
odpływa n« Morze Moskiewskie po­
łożone u ujścia kanału łączącego 
rzekę Moskwę z Wołgą Piękny rejs 
wypoczynkowy, popularna sobotnia 
wycieczka mieszkańców stolicy Sta­
tek wędruje nocą w dół kanału, ra­
no wychodzi 
•kie. przecina 
cały dzień 
z powrotem 
na wodzie

W roku

na Morze Moskiew- 
wody Wołgi i przez 

niedzielny podróżuje 
do Moskwy. Niedziela

1932 Komitet Cen- 
tf»lny WKP(b) przyjął i zatwier­
dził stalinowski projekt związania 
Wołgi z Moskwą Było to aadanie 
nie lada. Długość kanału wyno­
si 128 kilometrów 47-mio kilome­
trowy Kanał Pa na męki budowano 34 
lita. Przy budowie kanału Moskwa 
— Wołga wydobyto 202 miliony me 
trów kubicznych ziemi, to je«t trzy 
razy tyle co na Karole Sueskim, 
który powstawał przez 10 lat. Mój 
rozmówca 1 informator dodaje. spo­
glądając na mój notatnik: nie war 
to zapisywać tych cyfr, zestarzały 
się dawno, zaćmił je ostatecznie ka 
nał imienia Lenina. Budowa kana­
łu imienia Moskwy to była lekcja 
doświadczeń dla naszych budowni­
czych, próba sił. Towarzysz Stalin 
osobiście doglądał prac, pokażę wam 
na brzegu leśniczówkę, w której 
przebywał. Gdyby nie wojna...

Kanał Moskwa — Wołga zbudo­
wano w cztery latc i osiem miesię-1 
cy, wbrew jazgotom i powątpiewa- 
ni om prasy burżuazyjnej wszystkich 
krajów. W tym roku mija piętna­
ście lat jego istnienia. Dziś naw<*t 
najbardziej reakcyjni inżynierowie 
burźuazji nie śmią wątpić, że prze- 
widaia.ta nową pięciolatką budowa 
kanałów w Turkmenii, na Ukrainie 
i Krymie, na nizinie Kura-Araksiń- 
•kiej, w dorzeczach Svr-Darii. Ze- 
rawszanu i Kaszka-Darii zostanie 
wykonana w rekordowym, niespo­
dziewanym tempie.
Tu przeblega'a linia frontu

Dmie wiatr od Wołgi i ściemnia 
się coraa bardziej. Tylko jak pastu­
sze ogniska żarzą się daleko na 
brzegu miasteczka i osiedla. Z pół­
nocy wyłania się większe i bardziej 
promieniste skupisko świateł, to Ja- 
chroma — miasto, przez które w ro­
ku 1941 przebiegała pierwsza li­
nia frontu. Stad armia Hitlera spo­
glądała krwiożerczo na Moskwę. Z 
miasta ale pozostał kamień na ka­
mieniu. Dziś świeci Jachroma prze­
jeżdżającym okrętom tysiącami o- 
k;en w nowopowstałych domach. 
Schodzę pod pokład do restauracji

własna „Życia")
na posiłek. Wesoło tu i gwarno. Z 
głośnika radiowego płynie znajoma, 
swojska melodia. Spiker zapowia­
da: polską, ludową piosenkę „Szła 
dzieweczka" śpiewała artystka Ka­
zachstańskiej Republiki Radzieckiej, 
laureatka Nagrody Stalinowskiej 
Kuliasz Bajsitowa.

Piękny jest wschód słońca na 
Morzu Moskiewskim. Fiołkowe wo­
dy Wołgi z prześwitującą zielenią 
rozlewają się daleko pełne srebrnej 
i złotej łuski. Cienka mgła uncsi się 
nad wzniesieniami ledwowidocznych 
brzegów. Na zslewie o powierzchni 
327 kilometrów kwadratowych bu­
szuje wodne ptactwo.

U wyjścia kanału na Wołgę po­
łyskują białe izolatory elektrowni. 
Po obu stronach wody, na wprost sie- 
bite, ' kute ‘w clertinym gfanięie, 
25-cio metrowe posągi - Lenina i 
Stalina. Słyszę obok siebie głos 
chłopca: On: ze 6obą rozmawiają...

Statek zatacza szerokie półkole i 
powraca na kanał. Właśnie z Woł­
gi wychodzi parowiec „Lermontow" 
płynący do Moskwy ze Stalingradu. 
Zaczyna się najpiękniejsza, dzienna 
część podróży, kilkugodzinny prze­
gląd rosyjskiego krajobrazu nad ka­
nałem imienia Moskwy. Coraz to 
schodzą ku brzegom bory 606nowe 
przetykane brzozami jak zwinięte 
żagle, rozległe łąki — jak ogromne 
targowiska — pełne kołchozowego 
bydła, malownicze. jakby zdjęte z 
obrazu wsie i miasteczka, dymiące 
sennie grube ' miny zakładów prze 
myślowych. - Nad równiną i na 
wzgórzach wszędzie gdzie okiem 
sięgnąć sieci przewodów elektrycz­
nych wysokiego napięcia.

Rozmawiam po polsku z towarzy­
szami podróży. Po pewnym czasie 
podchodzi do nae, niemłody już, 
szpakowaty Rosjanin. Usłyszał, ze 
przyjechaliśmy a Polski. Przedsta­
wia się i wita. Zna Polskę. Jako 
sierżant walczył na przyczółku pod 
Warką, był w Warszawie, kwatero­
wał w Łodzi, leżał w poznańskim 
szpitalu. Szybko nawiązujemy po­
gawędkę, spacerując po pokładzie. 
Pracuje w moskiewskiej fabryce 
„Czerwony Proletariat". Ma dwóch 
synów studiujących agronomię i cór 
kę w •»imnazjv.m. Pokazuje zdjęcia. 
Synowie wyjechali na letnią prak-

tykę do Republiki Karelofińskiej. 
Pracują nad uprawą kultur rolnych 
w północnym klimacie. Córka rpę- 
dza wakacje nedaleko Moskwy w 
miejscowości Wiedieniewo. Po chwi­
li dodaje, jakby przypomniał sobie, 
że jestem pisarzem: tam przez dłu­
gie lata rreszkał Sołtykow-Szcze- 
drin. Rozmawiamy o Polsce, o Zlo­
cie, o Konstytucji.

jedzie 
U obu 
kąpią- 
s tatku

rraujdz!iua młodość
Coraa gęściej bieleją nad wodą 

budynki z werandami i tarasami — 
domy wypoczynkowe. Cieniste zato­
ki i słoneczne baseny wodne pełne 
są śmigłych łódek. Statek 
wolno, porykując co chwila, 
brzegów niezliczone rzesze 
cej się młodzieży Na widok
chłopcy i dziewczęta wskakują do 
wody i płyną całymi gromadami na 
.środek Ł fżeki jaktfy "v chcieli nurko­
wać pod sterewu.. Istne szaleó^wo.. 
Przyglądam się ze zdziwieniem 1 
lekką obawą. Młodzież dopływa pra 
wie do burty 1 zatrzymuje się na 
wodzie. Gdy statek przepływa — za 
śrubą okrętową podnoszą się wyso­
kie. ruchliwe fale Na te fale wła­
śnie czekają dokazujący radośnie 
plażowicze Za chwilę rzeka aż hu­
czy od wesołych okrzyków huśtającej 
się na grzbietach fal młodzieży. Ta­
ki widok towarzyszyć nam będzie 
przez kilkadziesiąt kilometrów, aż 
do Moskwy Rosjanin, którego nie­
dawno poznałem, kładzie 
ramieniu i pokazuje na 
prawdziwa młodość, oby 
śmielił się nikt znowu

Wpływamy do śluzy. Jest ich te­
raz coraz więcej. Wyrównują one 
38-metrowa różnicę poziomu wody 
pomiędzy Moskwą i Wołgą. Na pieni­
stym, burzliwym nurcie siatek win­
duje się w gór- Radio nadaje nie­
śni w wykonaniu c'.óru Aleksan­
drowa. Grzmi „Marsz stachanow­
ców". Nadbrzeżem ciągnie kolumna 
odkrytych samochodów 
pobliskiego kołchozu, 
wracają z wycieczki. Z 
tuje hydroplan. Widać
dźwigi portów towarowych, 
dworcem elektrycznej 
tablica z wizerunkiem pieców hut­
niczych. Pod 
ła bohaterom 
zawodnictwa.
nizmu.

nych od Bugu do linii daleko na 
wschód od Odry i Nysy Łużyckiej, 
miała być państewkiem buforowym. 
W myśl tych planów, Polska powo­
jenna, buforowe państewko między 
Niemcami i Związkiem Radzieckim, 
miała eksportować jak za „dawnych, 
dobrych czasów" produkty żywnoś­
ciowe i surowce do krajów wysoce 
uprzemysłowionego zachodu. Na te­
rytorium tego państewka, wymarzo­
nego przez Churchilla i Trumana, 
można by było bez przeszkód zakła­
dać bazy strategiczne przeciw Zw. 
Radzieckiemu Ludność zaś naszego 
kraju stanowiłaby pożyteczny (dla i 
Churchilla i Trumana) rezerwuar sił 
ludzkich do nowej wojny przeciw jej 
wschodniemu sąsiadowi Krótko mó­
wiąc, imperializm amerykański i an­
gielski wyznaczyły Polsce ten sam 
los, który Imperialiści przydzielili 
Turcji, czy też Grecji.

A oto stała się rzecz wysoce nie­
przyjemna dla Waszyngtonu i Lon­
dynu. Koła rządzące w Waszyngtonie 
i Londynie „zawiodły się" na Polsce 
i Polakach.
dzięki braterskiej przyjaźni ZSRR — 
przywróciła Polsce ziemie nad Odrą 
i Nysą Łużycką, po Wrocław i Szcze-; 
cin. Kraj wkroczył na drogę szybkie-I 
go uprzemysłowienia, na drogę 60-' 
cjalistycznej gospodarki planowej, u- 
niezależnionej od przedwrześniowych 
„parszywych pożyczek" kapitalistycz­
nych, od polityki zagranicznej mo­
carstw imperialistycznych i ich pla­
nów strategicznych.

Polska stała się wiernym sojuszni­
kiem Zw Radzieckiego. Związek zaś 
Radziecki, szybko zaleczywszy swe 
rany wojenne, potrafił udzielić i u- 
dziela Polsce ogromnej pomocy w 
wykonaniu planów uprzemysłowienia. | 
I broni praw Polski do Ziem Od­
zyskanych. Dzięki również daleko­
wzrocznej polityce ZSRR w sprawie I 
Niemiec graniczymy na zachodzie z' 
demokratycznym, pokojowym, budu-, 
jącym socjalizm państwem niemiec-1 
kim, z NRD, które uznało granicę 
rta Odrze i Nysie aa trwałą, niez­
mienną granicę pókoju między na­
szymi krajami.

W ciągu ośmiu lat powojennych, 
usunięte zostały w Polsce w znacznej 
mierze zniszczenia wojenne, rośnie 
z niebywałym rozmachem potencjał 
przemysłowy naszego kraju. Rozwija 
6ię coraz lepiej szkolnictwo. Uniwer-; 
sytęty„.i szkojy pełne są^ dzieci chło-' 
pó’w i roboWiiów Jednym słowem
— Polska, staje się 4___ T ____
szym członkiem obozu antyimperia-1 
listycznego, zamiast—zgodnie z ocze­
kiwaniami Waszyngtonu i Londynu
— stać się ogniwem w łańcuchu an­
tyradzieckich sojuszów atlantyckich.

Demokracja ludowa

Aleksander Jackiewicz

I

mi rękę na 
rzekę; oto 
jej nie o- 

zakłócić...

w stronę 
Kołchoźnicy 
zatoki star- 
już potężne 

Przed 
kolei wielka

spodem napis: Chwa- 
socjalistycznego współ- 

Napraód dn komi- 
Stanisław Zlembickl

P1ATKA Z ULICY BARSKIEJ
Sprawa młodzieży w naszej współ­

czesnej powieści ma już swoje tra­
dycje. Gdyby krytycy nie ograniczali 
się głównie do pisania recenzji, a 
zdobyli się na więcej pnac syntety­
cznych, podsumowujących nasz po­
wojenny dorobek literacki, mogłoby 
powstać ciekawe studium na ten te­
mat.

W „Popiele i diamencie" Jerzego 
Andrzejewskiego, która to powieść 
była pierwszą odważną próbą, zre­
sztą jak wszyscy wiemy, bardzo nie­
pełną. ujęcia sprawy powojennego' 
podziemia — temat młodzieży akow­
skiej doszedł do głosu w dwóch pła­
szczyznach. W płaszczyźnie odwrotu 
ze starych pozycji i poszukiwania — 
jeszcze wprawdzie po omacku — dro­
gi do włączenia się w nowe życie, 
oraz w drugiej — schodzenia na ma­
nowce bandytyzmu, imitacji hanieb­
nych wzorów hitlerowskich.

Dalsze powieści podjęły temat na 
pierwszej płaszczyźnie. W „Archipe­
lagu ludzi odzyskanych" Igor Never- 
ly ukazuje los chłopca, zagubionego 
w powojennym chaosie; chłopiec ów, 
po trudnych perypetiach, odnajduje 
swoją prawdę i włącza się w kolek­
tyw twórczej, nowej młodzieży.

W wydanej w bieżącym roku po­
wieści „Pokolenie" Bohdana Czeszki 
akcja rozgrywa się wprawdzie jesz­
cze w czasie okupacji, ale problem 
pozostaje ten sam, co w powieściach 
o tematyce pookupacyjnej, bo prze­
cież już na długo przed wyzwoleniem 
na naszą młodzież w sposób bardzo 
ostry działają obok sił postępu i siły 
wstecznictwa. Z tymi siłami zwycię­
sko, ale nie łatwo rozprawiają 6ię bo­
haterowie „Pokolenia".

Powieść Kazimierza Koźniewskiego 
p.t. „Piątka z ulicy Barskiej" (Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy), któ­
rą chcę omówić w dzisiejszym felie­
tonie, została odznaczona w rb. 
grodą Państwową.

Powieść bardzo aktualna, bo 
chodząc z punktu, na którym 
drzejewski w „Popiele i diamencie" 
pozostawił swoich młodocianych ban­
dytów mordujących w piwnicy ko­
legę — sięga naszych dni, ukazuje 
dalszy los tak bardzo pokrzywdzo­
nych przez życie, a przecież w koń­
cu dla życia uratowanych chłopców.

Kożniewski podjął trudny temat, 
ukazał źródła dywersji politycznej 
i chuligaństwa oraz siły zło zwalcza­
jące.

Na­

wy- 
An-

wego w Polsce. Jasne jest, że w i 
świetle polityki amerykańskiej w 
stosunku do Polski wychodzi na jaw 
z ustokrotnioną siłą całkowita iden­
tyczność interesów Polski i Zw. Ra-1 
dzieckiego, całkowita identyczność 
interesów całego światowego obozu 
antyimperialistycznego.
D ROPAGANDA amerykańska nie 
k jest już w stanie w chwili obec 
nej sformułować nawet w celach 
demagogicznych jakiejś „wielkiej" 
koncepcji przyszłości Polski, która 
by mogła być przeciwstawiona wizji 
Polski Socjalistycznej Mając do wy­
boru między oszukiwaniem Polaków, 
o ile chodzi o wielkie zagadnienia 
polityczne, jak kwestia granic, jak 
problem gospodarczego ciężaru ga­
tunkowego Polski w Europie, a ko- 
niecznościami, wynikającymi z soju­
szu z imperialistami niemieckimi — 
Amerykanie nie mogą się wahać co 
do wyboru.

BYŁ czas, gdy polityka zagranicz­
na USA usiłowała udawać przed 

społeczeństwem polskim, że nie sta­
wia otwarcie na odwetowych i po­
lakożerczych imperialistów i szowi­
nistów niemieckich. W związku jed­
nak z przyśpieszeniem przygotowań 
wojennych przeciw Zw Radzieckie­
mu i krajom demokracji ludowej 
nieuniknione stało się oficjalne pro­
klamowanie sojuszu między imperia­
lizmem amerykańskim a niemieckim. 

Sojusz zaś z imperializmem nie­
mieckim Amerykanie mogli zawrzeć; 
tylko na bazie odrodzenia antypol­
skiego, rewizjonistycznego i odweto­
wego militaryzmu niemieckiego. Tym 
się tłumaczy fakt, że na terenie Nie­
miec Zachodnich orgia kampanii re­
wizjonistycznej nabiera na sile w 
miarę jak się zacieśniają stosunki 
Waszyngtonu z Bonn.

stom amerykańskim i hitlerowskin 
o to, żeby zahamować rozwój Polski 
żeby Polskę osłabić.

Zgodnie z celami amerykańskie 
polityki zagranicznej. E.B

Nie wynika jednak z tego, że koła 
rządzące w USA całkowicie rezyg­
nują z planów oszukiwania 6połe 
czeństwa polskiego. Przeciwnie, nie 
mogąc oszukiwać „wielkimi" kon­
cepcjami, planami — sięgają coraz 
intensywniej do innych środków pro­
pagandowych, których celem jest 
osłabienie Polski. Stąd propaganda 
amerykańska nastawiona jest na 
zniechęcanie ludzi do pracy przez 
wyolbrzymianie naszych trudności, 
wmawianie Polakom, że wojna jest 
nieunikniona, na stwarzanie gruntu 
dla sabotażu i dywersji.

W jednym ze swoich ostatnich 
przemówień Foster Dulles, ewentual­
ny minister spraw zagranicznych 
USA w razie wyboru Eisenhowera 
na prezydenta, zapowiedział wzmo­
żenie akcji szpiegowskiej i dywer­
syjnej w krajach demokracji ludo 
wej. Chodzi o plany nasilenia tej 
akcji, która już dawno jest prowa­
dzona, a która wypływa z przeświad­
czenia Waszyngtonu — i Bonn — że 
stały wzrost potencjału gospodarcze­
go i óbronnego Polski staje w po­
przek agresywnym planom amery- 
kańsko-hitlerowskim.

Koła rządzące w USA wiedzą do­
brze, że pomyślna realizacja Planu 
6-letniego jest czynnikiem, cementu­
jącym jedność olbrzymiej większo­
ści społeczeństwa polskiego. Jasne 
jest również, że w miarę krzepnię­
cia tej jedności działalność atnery- 

Jedńym słoweni kóńśkich Ośrodków dywensyjaych w 
coraz mocniej -|- -Polsce -jest -coraz bardziej utrudnio­

na. Nic też dziwnego, że komentato­
rzy „Głosu Ameryki", wypełniając 
nakazy swoich pracodawców, tak in­
tensywnie włączyli się na swój spo­
sób do naszej kampanii wyborczej. 
Kampania, wymierzona przeciw 
Frontowi Narodowemu, zmierza do 
wbicia klina między partyjnymi i 
bezpartyjnymi, wierzącymi i niewie­
rzącymi. Chodzi bowiem imperiali-

Z wracamy honor, ale ..
W swoim czasie w jednym z fe­

lietonów tej rubryki pisałam o no­
wym mieszkaniu mojej przyjaciół­
ki. Pisałam, trzeba to przyznać, 
nieco krytycznie, adresując tę kry­
tykę do architektów planujących 
.nowe osiedla mieszkaniowe.

Moja przyjaciółka mieszka już 
miesiąc w swym nowym mieszka­
niu. I co tu dużo mówić — jej za­
strzeżenia najpoważniejszego kali­
bru — a więc kuchnia bez okna, od­
dzielona od maleńkiego, dodatko­
wego pokoiku szklaną ścianą; ol­
brzymie, dwuskrzydłowe drzwi 
prowadzące z pokoju do pokoju i 
pochłaniające całą niemal pła­
szczyznę ściany — straciły wiele ze 
swej ostrości.

Moja przyjaciółka prosiła więc, 
żebym to publicznie przyznała kry- 
tykowanyrp przez nią architek­
tom — co niniejszym czynię.

Ale prosiła mnie jeszcze o jedno. 
Otóż każdy dzień pobytu w nowym 
mieszkaniu przynosił jej i przynosi 
wciąż nowe niespodzianki.

Kiedy okiem szczęśliwej lokatorki 
zaczęła przyglądać się wszystkim 
najdrobniejszym szczegółom, zaglą­
dać niedyskretnie w najciemniejsze 
kąty — zaczęła zauważać:

brakujące listwy w drzwiach, 
niedomykające się okna, 
pęknięte i wyszczerbione parape­

ty okienne,
brak kluczyków do wszystkich 

szaf i szafek, których drzwi stoją 
cały czas otworem, i wiele innych, 
podobnych im, drobnych niedocią­
gnięć.

Moja przyjaciółka — a powiem 
Wam no cichu, że zaliczam ją da 
gatunku ludzi bez żółci — straciła 
w końcu cierpliwość i -wierzyła mi 
się ze wszystkich swych utrapień

Powiedziała: „Wiesz, co do tam- 
,. tych architektów, planujących, jui 

nie mam pretensji, bo mieszkanie 
ma swoisty urok. Za to mam pre­
tensję, i to dużą, do tych, co robót 
pilnują.

— I do tych, co wykonawstwo 
robót kontrolują — dodałam urzę­
dowo, przyznając stuprocentową 
rację (co rzadko się między kobie­
tami zdarza) mojej pozbawionej 
żółci przyjaciółce.

(mir-par).

KROlKlh SPIĘCIA

Ewolucje na trapezie

W tych warunkach imperializm 
amerykański demaskuje się jako 
otwarty wróg Polski, którego polity­
ka zagraniczna wymierzona jest 
wprost przeciw całości terytorialnej 
i bytowi polityczno-gospodarczemu 
społeczeństwa polskiego.

Jasne jest, że fakt ten przyczynia 
się do krzepnięcia Frontu Narodo-

Jeszcze nie tak dawno temu na­
wet reakcyjna prasa francuska uwa­
żała za wskazane oburzać się, że w 
Bonn zalegalizowano stary hymn 
Imperialistów niemieckich. A oto 
amerykańska agencja „United Press" 
podaje właśnie z uznaniem. Iż fran­
cuskie władze okupacyjne w Trizo- 
nli nakazały urzędnikom francu­
skim, by do hymnu „Deutschland, 
Deutschland iiber alles", tak ocho­
czo śpiewanego przez „kanclerza" 
Adenauera, odnosili się „z takim sa­
mym szacunkiem, jak do innych 
hymnów narodowych"!...

Akurat tak właśnie, jak np. do... 
„Marsylianki". A może nawet — z 
jeszcze większym szacunkiem. Prze-

— no, i 
„równo* 
na za*

cięż Waszyngton już w samej kon 
cepcji „armii europejskiej" 
atlantyckiej uwzględnił 
uprawnienie" Wehrmachtu
sadzie... najwyższego uprzywilejowa­
nia.

Jeśli tak dalej pójdzie, „Deut- 
schland, Deutschland..." z czasem 
stanie się zapewne oficjalnym hym- 
nem Atlantydów. A wtedy urzędni­
kom francuskim — gwoli uspraw­
nionemu wykonywaniu dalszych er 
wolucji na trapezie amerykańskim 
— poleci się „Marsyliankę" zgoła 
puścić w niepamięć.

Bo to bądź oo bądź rewolucyjne* 
no i francuskie ••• t

PAL <

Obydwie strony wyposażył w rów­
ne szanse, co nie zawsze widzimy 
we współczesnej twórczości, gdzie 
wróg i wrogie miazmaty są często 
traktowane zdawkowo, są już w za­
łożeniu 
nie mają

Wróg u 
może nie 
szybkiego 
kraju, co 
sercach i 
zarażonych oparami okupacji.

Powieść z miejsca zaciekawia, ma 
posmak sensacji. od pierwszych stron, 
posmak zresztą zdrowej sensacji, w 
którą jakże uboga jest nasza współ­
czesna literatura.

Prolog stanowi wizyta narratora w ga­
binecie sędziego do spraw młodocianych 
przestępców. Narrator przegląda akta z 
roku 1947 dotyczące szajki pięciu chłop­
ców z ulicy Barskiej. Powieść Ilustruje 
dzieje chłopców od pierwszej rozprawy 
przeciw nim — do drugiej i chyba osta­
tniej w roku 1949 czy 1950. W epilogu po­
wieści, który znów rozgrywa się w cza­
sie spotkania narratora z sędzią, następu­
je podsumowanie losów bohaterów.

Kożniewski zadania sobie nie uła­
twia, chłopcy od początku mają na 
pieńku z władzami Polski Ludowej. 
Sąd po pierwszej rozprawie, gdy im 
nie udowodniono wprawdzie napadów 
rabunkowych, ale kradzież papy z 
budowy, skazuje ich na dom po­
prawczy z zawieszeniem i roztacza 
nad nimi kuratelę. Sprawa nie jest 
prosta, dwia momenty utrudniają bo­
wiem chłopcom wejście na nową dro­
gę: ich zależność od „szefa" szajki,

Zenona, Inspirującego bandyckie wy­
cieczki w celach politycznych oraz 
fakt, że 6ą skazani, o czym zresztą 
wie ich otoczenie i co im wypomina.

skazane na łatwą zagładę, 
żadnych 6zans.
Koźniewskiego jest groźny, 
tyle obiektywnie w obliczu 

startu nowego życia w 
raczej subiektywnie — w 
myślach pięciu chłopców,

Zenon ich trzyma w ręku, ciąży nad 
nimi zbrodnia, właściwie nieumyślna, 
dokonana po rozprawie na niewin­
nym chłopcu; środowisko burżuazyj- 
ne natomiast w celu zaprezentowania 
władzom ludowym swej rzekomej lo­
jalności potępia chłopców w sposób 
bezwzględny.

Jakie siły pracują dla skierowania 
chłopców na dobrą drogę? Przede 
wszystkim odbudowująca się War­
szawa Rozmach odbudowy i budowy 
porywa tych, którzy są potencjalny­
mi bohaterami, którzy dla walki, dla 
mocnych przeżyć dali się zwabić do 
podziemia. Pracują nad nimi też lu­
dzie nowej rzeczywistości, robotnicy 
i inteligenci, z władzami opiekuńczy­
mi na czele.

Nowe życie, praca, wielkie proble­
my — zaczynają dominować w świa­
domości chłopców. Te sprawy ście­
rają się zaciekle ze sprawami stary­
mi. Bardzo subtelnie, bez łatwizn 
i uproszczeń Kożniewski ukazuje, jak 
trudna to walka.

Jedną z najpiękniejszych 6cen w 
książce jest nieudany napad rabun­
kowy, kiedy każdy z chłopców — 
na swój sposób doszedłszy do praw­
dy — wypowiada posłuszeństwo „sze­
fowi".

A na końcu książki nie ma sielan­
ki, na szczęście. Nie ma tego, co się 
niestety jeszcze często zdarza w na-l

6zej powieści: „i ja tam byłem, miód 
i wino piłem". Trzech chłopców wró­
ciło do życia, ale dwóch pozostaje w 
więzieniu. Dalsze losy, zwłaszcza je­
dnego z nich, są dosyć wątpliwe. To 
brzmi prawdziwie.

Teraz negatywy. O ile powieść za­
ciekawia, wzrusza, zmusza do my­
ślenia i przekonuje — to jednak czę­
sto też drażni. Postacie są niedory- 
sowane, po przeczytaniu książki pa­
mięta się grupę, ale nie indywidual­
ności, pamięta się dramat, ale mało 
się pamięta ludzi, którzy ten dramat 
starali się rozwiązać: konwencjonal­
nie naszkicowaną kuratorkę, działa­
czy partyjnych i innych. Swie-ne są 
opisy zrujnowanej i budującej się 
Warszawy — ale budowniczowie 6ą 
jacyś papierowi, deklaratywni. Czy­
tanie gazet jest pożyteczne, ale recy­
towanie artykułów w dialogach jest 
wielką wadą.

Główna przyczyna wad powieści 
leży zdaje się w oszczędności miej­
sca, jaką autor zastosował. Jest w 
tej książce materiału na kilka to­
mów, autor zanadto rozpracował ją 
wszerz, za mało w głąb. Są też w 
niej ślady złej literatury, lecz gdzieś 
na marginesie. Zasadniczy nurt robi 
duże wrażenie, mimo wad — bardzo 
prawdziwy.

Jestem pod wrażeniem tej książki 
i często wracam myślą do jej boha­
terów A to świadczy, że powieść ma 
siłę oddziaływania.

Aleksander Jackiewicz
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Gromada pracowała gromadą

Chraplewo wykonało zobowiązania
Badania archeologiczne
na obszarze Grodów Czerwieńskich

Chraplewo, we wrześniu, 
f Równo pół roku temu cała groma- 
łfa Gśr.opłetoo « woj. poznańskiego, 
pragnąc nęzció 60 rocznicę urodzin 
Prezydenta Bieruta podjęła wiele zo- 
howiąłtań i wezwała gromady całej 
foiski do zwiększenia wysiłku ce­
lem podniesienia gospodarki rolnej 
na wyższy poziom.

Było to dwa dni przed dożynkami, 
©ychawiczna „ciuchcia" wyrzuciła 
mnie prawie w szczerym polu, — 
przystanek reprezentowała tu jedynie 
filewielka tablica z napisem „Chrap­
lewo". Owo sławne Chraplewo — 
gromada niewielka, składająca się z 
42 Średnich i małych gospodarstw, 
posiadających ogółem 302 ha grun­
tów ornych przeważnie trzeciej i 
ęzyyartej klasy oraz 12 ha łąk. Gro­
mada 
jpaju.

Alę 
Hi-

Od „„____
lq- Po domąstwa 
Śkiego zawiodły 
śhioszkańców.

— Orze ód świtu na polu — powiedzia­
ną sołtysowa, żeby nadgonić 1 przyspo­
sobić ąiemię do śięwu. B,o wciąż jeździ 
te swemi soltyskimi sprawami. Dziś 
'Wfóci na południe, znów ma zebranie. 
Dęlegątóyi na dożynki wybierają. Tam 
erze za parkiem...

Nię zdążyłem doń dojść, gdy luną! 
ęęszcz. SkryUm się w stercie słomy po- 
toątalęj po świeżo wymłóćoąym zbożu. 
tToJciechowskl spokojnie orał. Wygry- 
W»1 walkę z czasem.

jakich wiele, bardzo wiele w 
Tylko ludzie tu...
o gospodarzach pomówimy da-

przystanku do wsi daleko nie by- 
sołtysa Wojciechbw- 
życzliwe informuje

Z KlftAJU

(Od naszego specjalnego wysłannika)

obszernym 
Zaczęliśmy 

ten rozgrzał

(Obsługą własna). t
DEKARZ — ZWYCIĘZCĄ 

KONKURSU
GDAŃSK. Na konkurs prac racjo­

nalizatorskich w zakresie budownic­
twa w Gdańsku wpłynęło 37 prac. 
£pmisja konkursowa przyznała pierw­
szą nagrodę w sumie 1500 zł. wielo­
krotnemu racjonalizatorowi i przo­
downikowi pracy J. Dutkowskiemu, 
dekarzowi, za przyrząd tzw. młotek— 
jśóź do robót dękąrskich przy dachach 
papowych 1 za specjalne sanki do 
transportu zaprawy przy pracach de­
karskich.
WZOROWĄ ŚWIETLICĘ OTRZY­

MUJĄ CHŁOPI
ŁÓDŹ. We wsiach woj. łódzkiego 

UVHęhomlonq ostatnio 36 wzorowych 
(jwiętlic. Nowe placówki kulturalno- 
oświatowe wyposażone zostały w ład­
ny aprzęt świetlicowy, księgozbiory, a 
także zostały zradiofonizowane.

Ostatnio odbyło się otwarcie świe­
tlicy w Kąmionię pow. skierniewic- 
¥ " <<>•*

Opiekę nąd nowymi świetlicami 
przejęła młodzież ZMP-owską.
. DOBRZE PRACUJĄ EKIPY 

ŁĄCZNOŚCI
KRAKÓW. 53 btygądy lącznośęi 

miasta źe wsią krakowskich zakła­
dów pracy nawiązały kontakty z kil­
kudziesięciu spółdzielniami produk­
cyjnymi, POM-ami i gromadanu.

Nad POM-em w Kleczy Dolnej pow. 
■^'adowicę sprawuje, opiekę załoga 
Wytwórni Prototypów w Krakowie. 
Raz na dwą tygodnie ekipy lączn isci 
odwiedzają ten'ośrodek. W skład fcaź- 
d‘l ekipy wchodzą: zespół remonto­
wy. ądvstyczny, sportowy. Co pewien 
czas wyjeżdża również do POM-u le- 
Ijarz zakładowy.

Niedawno ekipa remontowa prze­
prowadziła główny remont ciągnika 
„Ursus". Podobny remont mlocarni 
jzerokpjTilatnej przeprowadziła bry- 
gąda młodych ślusarzy M. Ślęzaka. 
Wykonali oni główny mechanizm do 
mlocarni oddając ją do użytku na kil­
ka tygodni ^rzed omłotami.

Lękarz zakładowy przy Wytwórni 
Prototypów dokonał przed fozpoczę-

Gfly przestało lać, było Już połudnlę. 
Wojciechowski wyprzęgał konie. Był 
przemoczony do nitki, ubraąie przyle­
gało do jego krępego ęialą, z siwieją­
cych włosów spadały krople wody.

— Jak się Jest sołtysem i prezesem ko­
ła ZSCh, to deszcz nie mdże przeszka­
dzać — rzeki sentencjonalnie, przeciera­
jąc okulary.

«PracotuaIiśmg...»
Wróciliśmy razem- W 

pokoju czekali już chłopi, 
mówić o zbiorach. Temat
chłopów, że zapomnieli na chwilę o 
wyborach delegatów na dożynki. Soł­
tys wyciągnął z teczki pomięte i po­
plamione arkusze zobowiązań — wi­
dać często zaglądano do nich.

— W zobowiązaniach było, te mamy 
podnieść średnie plony iyta z 20 q na 
22 Kwintale z ha. Lecz w maju były 
szrony i na kwiaty padło. Dużo kłosów 
było pustych. Ale ty.ko pasami. Ja ze­
brałem 24 kwintale z ha.

Siedzący niedaleko Tomasz Hałas do­
dał. — Ja miałem 22 q, Fabian też tyle 
miał.

— No tak — ciągnął Wojciechowski — 
ale średnia u nas nię przekracza 20 q. 
Za to pszenica nam sypała śrędnio 26 q, 
a zobowiązaliśmy się podnieść na 21. 
Hałas to miał nawet 32, Ja 28. Jęczmień 
to nam obrodził jąk nigdy, średnio 30 q 
z ha. Mamy o 7,5 q więcej niż w zobo­
wiązaniach, owsa mamy średnio 28 q 
z ha. W zobowiązaniach było 21,S q. 
Rzepaku miało być 17.5, a mamy 19 
kwintali. Buraki ładnie się zapowiada­
ją-

— Dobrze, ale skąd się wzięły takte 
plony?

— Jak to skąd? — Wojciechowski 
chwilę się zastanowił. — No przecież-, 
pracowaliśmy lepiej jak kiedyś-

Pracowaliśmy. W tym jednym sło­
wie sołtys streścił cąły ogromny wy­
siłek chraplewskich chłopów, dzięki 
któremu osiągnęli niezwyczajne na 
tej ziemi plony. Prącowąli lepiej jak 
kiedyś. Pamiętają chłopi z Chraple­
wa, bo to było bardzo niedawno — 
3 lata temu — kiedy z tej sąn • zie­
mi zbierali po 13 q żyta z ha, nie 
osiągali nawet 10 q z ha pszenicy. 
Pamiętali radość, kiedy owies dał 
„aż" |8 q z ha i zniechęcenie, gdy 
wysiany jęczmień me chciał się wy- 
kłosić.

tym roku postanowili chwycić byka 
zą rogi — podjęli zobowiązanią i we­
zwali inne gromady do współzawod­
nictwa.

Gromada pracowała istotnie groma­
dą. Wszyscy podporządkowali się je­
dnemu kierownictwu wybranemu ną 
ogólnym zebraniu, które czuwało nad 
wykonaniem planu. Na każdym ze­
braniu zaglądano do tego planu.

Zuycięstuo 
przyjść mu siało

Dla wzbogacenia i odkwaszenia, 
gleby stosowali wapno, podorywki 
wykonali zaraz po żniwach i zasieli 
poplony. W całości wykonali orki zi­
mowe. Zabezpieczyli obornik, 
kwalifikowanym i zaprawionym 
nem. I to tylko siewnikami. 
zwiększyć ilość pasz, zasilili 
kompostami i zasiali 12 ha lucerny, 
ą przy każdym gospodąrstwię wybu­
dowali doły na kiszonki. Zbiorów i 
omlotów dokonali przy pomocy ma­
szyn POMu z Lwówka 1 po-bliskiego 
PGR.

Jak aptekarz wykonujący receptę 
lekarską, tak oni, posługując się 
wskazaniami agrotechniki, drobiazgo­
wo je wykonywali. Ustalili nawet dy­
żury dla pilnowania walki z 
stami. 
darzy 
ziono 
nona 
nego dnia już tam byli ludzie i chwa­
sty niszczyli. I zwycięstwo przyjść 
ipusiało, Czy są zadowoleni?

— Pewnie — mówi Franciszek Komin 
— ale mogliśmy mieć Jeszcze lepszą 
pszenicę. Na niektó-ych polach były pa 
sy, gdzie pszepicĄ wzeszła o 3 tygodnie 
później 1 osłabia. Sami zrobiliśmy do­
chodzenie i okazało się że niektórzy 
„kriltywatoro»’ali“ tylko raz, a trzeba 
było trzy razy. U mnie też, na kawał­
ku, gęlżle przejecbąłęm bronami, pszeni­
ca była rządka, a gdz;e 3 razy kulty- 
watorem — była gęsta i dobra. Na przy­
szły rok poprawimy to.

Siali 
ziar- 
Aby 
łąki

chwa- 
gospo- 
znale- 
u Ze-

Raz na tydzień czterech 
kontrolowało pola. Gdy 
trochę chwastów — np. 
Pawlika czy Sałaty — następ-

PGR pomógł
Wtedy, trzy lata temu, wydawało 

im się, że ich ziemia daje już tyle, 
na ile ją stać. Pracowali przecież 
ciężko, od świtu do zmroku. I wła­
ściwie przyzwyczaili się, że plony by­
ły zawsze prawie jednakowe — ni­
skie.

Aż tu pewnego razu, sołtys Woj­
ciechowski, po załatwieniu jakiejś 
sprawy w pobliskim PGR w Micho- 
rzewie, wrócił zafrasowany.

— Ą wiecie, ile oni zbierają z po­
la — powiedział sąsiadom. Prawie 
dwa razy tyle, co my. I mówią, że 
to jeszcze mało. I stację doświadczal­
ną mają.

Chłopów zaintrygowała 
Którejś niedzieli kilku z 
ło się rowerami do

będzie kredytów. Mówią o tym bo 
chcą dalej rozwijać swoją gospodar­
kę, ą wiedzą, żę w pojedynkę będzie 
to niemożliwe.

Obecnie wypełniają swoje obowiąz­
ki wobec państwa. Już w 95 proc, 
wpłacili pierwszą i druS3 ratę podat­
ku gruntowego. W 90 proc, wykonali 
plan sprzedaży zboża. W 120 proc. 
Odstawiają mjeko do mleczarni oraz 
przeszło w 100 proc, wykopują plan 
sprzedaży żywca. Sołtys Wojciechow­
ski swój plan sprzedaży żywca wy­
konał już w 350 proc. Gospodarując 
na 7 ha sprzedał w br. 8 ..bekonów" 
i 3 tuczniki, ą do kopca br. sprzeda 
jeszcze 5 bekonów.

— U nas obowiązki dla państwa 
łatwo jest wykonać — mówi. — 
Jak się dobrze gospodarzy, to jest 
dużo i zboża i paszy. Musimy się tyl­
ko pospieszyć z odstawą ponad 
pian zboża i spłatą podatku, bo tu 
niedaleko
mą ogromny 
dar. Ale go

— Szkodą „ 
rzeki któryś z chłopów-

nas gromada Dąbrowa 
cnetyt na nasz sztan,- 

• ryba nie oddamy, 
gadania, nię oddamy—

Tadeusz Pojmański.

W połowie ub. miesiąca rozpoczę­
ły się wstępne badania archeologi­
czne na obszarze Grodów Czerwień­
skich. W ppłudniowej części woj. 
lubelskiego znajduje się kilką obiek­
tów osadniczych, zawierających 
pierwszorzędne źródła archeologicz­
ne dla badań nad kształtowaniem 
ęię Słowiańszczyzny oraz wczęsno- 
feudalnyęh organizacji państwowych 
na Rusi i w Polsce.

Przedmiotem tegorocznych badań 
jest grodzisko w Gródku nad Bu­
giem koło Hrubieszowa, ?nane w 
kronikach ruskich jako gród Wołyń. 
Już w wyniku pierwszych badąń od­
kryto szereg cennych materiałów 
źródłowych, dotyczących 
wszystkim okresu od VII 
wieku.

Następnym grodziskiem, 
w br. jest Częrmno w po w. toma­
szowskim. Miejscowość tą — zwana 
w kronikach Czerwieniem — była 
stołecznym grodem całego obszaru. 
Wykopaliska, jak dotąd, zawierają 
zabytki z X — XII w. Podjęto też 
prace na cmentarzysku kurhanowym 
w Lipsku pow zamojskiego, pocho­
dzącym prawdopodobnie z w. VIII 
— IX.

Poza tym kontynuowane są bada­
nia archeologiczne w Sąsiadce w 
pow. zamojskim. Grodzisko to jest

przede 
do XIII

badanym

Śladem naszych artykułów

pozostałością po grodzią Sutiejs^ 
z —— VTwjeku XI.

Badania są prowadzono w id. 
słym kontakcie i przy wykony? 
staniu zdobyczy nauki radzieckiej, 
W najbUżsąym cąasis przybędą n» 
Lubelszczyznę uczeni radzieccy, by 
pracować wspólnie z naukowcami 
polskimi.

Państwowe opery i filharmonie
przekroczyły plony

7 czynnych w Polsce filharmonii 
państwowych (w Warszawie, Krak<> 
wie, Lodzi, Poznaniu, Katowicach 
Gdańsku i w Lublinie) wykonało o 
golem plan usługowy za ub. półroczy 
— w zaljręsie ilpąci koncertów < 
117 proc., w zakręsie frekwencji pu» 
bliczności — w 124 proc. Plan wystę­
pów objazdowych wykonany został 
w zakresie ilości koncertów w 137 
proc., w zakresie frekwencji w 188 
prnę.

5 czynnych w krąju oper państwo­
wych — w Warszawie. Poznaniu, By. 
tomiu, Wrocław.u i Gdańsku (Studio 
Operowe) wykonało plan półroczny — 
w zakresie ilości przedstawień w 99 6 
proc., w zakresie frekwencji — w 

i 101.4 proc. Plan występów objazdo­
wych wykonano w 102,3 proc., plan 
frekwencji — w 109 proc.

I

Wyjaśnienie, które nie wyjaśnia

Bo rol- 
gospoda- 
ponięważ

Prosta tajemnica
I niewątpliwie poprawią, 

picy Chraplewa nauczyli się 
rować po nowemu. A
wszystkimi silami garnęli się do wie­
dzy, odrzucając wszystkie zacofane 
wzory gospodarki praojców, więc 
zwycięstwo jest ich udziałem. 
Pierwsze zwycięstwo. A zanosi się na 
drugie. Bo w Chraplewie chłopi, tak 
po gospodarsku, zaczynają mówić o 
spółdzielni produkcyjnej. Obliczają, 
ile kosztować będą duże obory, 
chlewnie i stajnię. Ile na to "trzeba

7 czerwca br., ą więc z gór^ trzy 
miesiące temu w „Życiu" ukazał się 
reportaż pt.: „Kostrzyn czeka na po­
moc".

Chodzi tu o wielki ośrodek przemysło­
wy — Kostrzyd n/Od.rą, 
kompletnych ruin p.owstaje 
większych pozycji 6-latki, 
Rierwszą co. do wielkości i 
ści urządzeń w Europie — 
lu.lozy i papieru.

Trzeba podkreślić, że budowa fabry­
ki w Kostrzyniu stanowi największą in­
westycję w wolewództ^ykę (.woj. Zielono­
górskiej. Należałoby więc oczekiwać, że 
WRN ustosunkowali się odpowiednio 
do przedsięwzięcia tak poważnej miary.

Gdzież tam! — niby w.edlug jakiejś za­
ściankowej tradycji — fabryka sobie, a 
WRN sobie. I właśnie ten krzyczący 
objaw bezwładu ze strony władz woje­
wódzkich był przedmiotem krytyki we 
wspomnianym wyżej artykule.

Mówiło się tam o sprawach I trudno­
ściach, które jak łas wyrosły wokół 
wielkiej budowy. Ną czoło wysunęło się 
zagadnienie kadr. Ściślej — werbowanie 
1 przygotowanie stałej grupy produk­
cyjnej na lata 1953-55, kiedy to, poczy- 
naiąc od dzUł^w podstawowych, nas ą- 
pić ma całkowite uruchomienie pro­
dukcji z jej skomplikowaną technologią.

Co się tyęzy samej fabryki, to jej bu­
dowa, prócz szerokiej pefsip?j1i|y wv na 
uruchomienie bogatej bazy surowcowej, 
dała potężny .impuls, do odbudowy go­
spodarczej zniszczone&o przez w’ojnę

gdzie *yśr0d 
jedna z naj- 

rn anowicie 
nowoczesno- 
tabryka ce-

A zatem ruch Inwestycyjny po­
byt tu zbiec się z lnUJaiywą 

organizacji terenowej. Rzecz ja- 
pierwszeństwo należy tu do wo- 

i. Należało więę oczekiwać xa- 
slę z potrzebami terenu, pla-

ta stacja, 
nich wybra- 
Michorzewa.

Przyjął ich kierownik stacji, inż. Bo­
gusławski, i pokazując poletka do­
świadczalne i laboratorium, długo z 
nimi rozmawiał. Widocznie rozmowa 

j była interesującą, bo W następną 
! riiedzielę pojechali wszyscy. Od tęgo 
> czasu często gościli w Michorzewie. 
! Również inż. Bogusławski przyjeżdżał 
ido nich na zebrania gromadzkie i 
Impwił o npwej ągrotęchnicę, o osiąg- 
I męciach rolnictwa radzieckiego. Za­
glądał też i na pola, i do óbejśę, i 
na żywych przykładach wytykał błę­
dy ich gospodarki. A błędów tych 
Óy|o wjele. I chłopi zaczęli je dostrze­
gać | ro?umieć, że choć pracowali 
ciężko, ale nię tak jak trzeba.

Taki był start chraplewskich chło­
pów do walki o lepsze gospodarowa­
nie, o lepsze plony. Praca, którą chło­
pi włożyli w podniesienie i ugrunto- 

iwanie swej tyiedzy rolniczej oraz wy­
ciem prąc żniwnych szczegółowego ba- korzystanie jej w praktyce, dawała z 
dania wszystkich traktorzystów. I roku na rok coraz lepsze wyniki. W

O propagancę szkół 
wychowawczyń przedszkoli

problemie produktywizacji ko­
biet szczególne znaczenie posiada 
właściwa popularyzacja przede wszy­
stkim tych zawodów, które potrze­
bują ęił kobiecych. Przedszkole sta­
je sję podstawową formą usług so­
cjalnych dla świata pracy, umożli­
wią bowiem setkom tysięcy kobiet 
włączenie się d° produkcji. W zwią­
zku z tym nastąpiła planowa rozbu­
dowa sieci przedszkoli oraz rozwój 
szkół wychowawczyń przedszkoli. 
Sieć zakładów kształcenia wycho­
wawczyń przedszkoli wzrosła od r. 
1950 o 66 proc i stale wzrasta dalej.

Tymczasem w napływie kandyda­
tek do szkół tych są luki. W nie­
których np województwach, jak kosza 
lińskie, szczecińskie, tegoroczny na­
pływ do liceów wychowawczyń przed­
szkoli nie był dostateczny. Ponadto 
nie zawsze był to elęment najlepszy,

często do lięeów szły dziewczęta bez 
specjalnego zamiłowania do tego za­
wodu, po prostu dlatego, że nie zda­
ły do innych szkół.

Kto tu zawinił? Wydaję się, że w 
tych województwach nie prowadzi 
się właściwej propagandy tego zawo­
du, a można by to uczynić w różny 
sposób Przede wszystkim przez pra­
sę. Ponadto byłoby wskazane, aby 
wychowawcy i nauczyciele szkół pod­
stawowych obserwowali dziewczęta, 
które lubią dzieci, chętnie opiekują 
się nimi i doradzali im wybór zawo­
du wychowawczyń przedszkoli. Taka 
obserwacja powinna zacząć się już 
z początkiem roku szkolnego, aby 
na jego koniec dziewczęta same ten 
zawód wybrały.

K. Sledziewska 
Minisierstyyo Oświaty

rujanu. 
w mień 
władz i 
sna — 
jewódziwa. Należało wiąę oczekiwać za­
poznania się z potrzebami terenu, pla­
nem, a ęastępąle knntręll 1 pomocy.
A tego właśnie brak 1 o tym wła­

śnie pisaliśmy. Po 
trzech miesiącach od 
się artykułu, z WRN 
napłynęło do redakcji 
śniające, po czym odpis tego pisma 
— z Biura Organizacyjnego Zespołu 
II Prezydium Rady Ministrów.

Odpowiadając na zawarte w arty­
kule zarzuty, Prezydium WRN wyja­
śnia:

1) że grupą eksploatacyjna bryga­
dy rozbiórkowej bierz© udział we 
współzawodnictwie i przekracza nor­
mę o 37 proc.;

2) że za budową osiedli robotni­
czych odpowiedzialność ponosi ZOR, 
którego zarząd główny mieści 6ię w 
Poznaniu;

3) że dostarczaniem węgla dla ro­
botników zajmują się GS-y, w myśl 
istniejących, przepisów i ustalonej 
wszędzie procedury;

4) że wbrew zarzutom Kostrzyń 
jest odpowiednio zaopatrywany, i na 
koniec —

5) . że w Kostrzyniu Istnieje zakład 
fryzjerski prywatny, a obecnie pro­
jektuje się otworzyć spółdzielnię fry­
zjerów.

Otóż — na te wyjaśnienia odpo­
wiadamy kolejno:

ad 1) Ze swej 6trony zapytujemy: 
A czy w WRN wiadomo, ile procent 
„normy" przy rozbiórce, zwłaszcza 
obięktpw przemysłowych, wykonuje 
swoistego typu „prywatna inicjatywa" 
6poza brygady?

ad 2) Jeśli tylko wziąć sobie spra­
wę do serca, to niedaleko jest nawet 
z Zielonej Góry do Poznania.

ad 3) Co do tegp punktu to bjorąc 
poważnie wyjaśnienia WRN, należą- 
łoby zapytać: ćo za ludzie ci robot­
nicy, że nie wystarcza im istnienie 
przepisów. Im jeszcze do tego potrze­
ba węgla!

ad 4) Dziwny to naród, ci miesz­
kańcy Kos’rzynia Tu z WRN piszą, 
że zaopatrzenie gra, a oni, po zaku­
py, zwłaszcza konfekcji i obuwia, 
jeżdżą do Gorzowa!

ad 5) Z tym zakładem fryzjerskim, 
to cała pociecha. Przyjeżdża fryzjer 
rano z Gorzowa z maszynką, brzytwą 
i nożyczkami w kieszni, a po obsłu­
żeniu wolnej, nie zatrudnionej w 
tym czasie prywatnej inicjatywy, 
zmyka przed godz. 16 do domu na 
obiadek, a ty, robociarzu i pracow-

mniej więcej 
daty ukazania

Zielona Góra 
pismo wyja-

niku, jeśli nie masz specjalnego zwoi 
hienia z pracy i nie chce6Ż po pai 
zarastać, to siadaj do pociągu i jedż 
z tą brodą całe 40 km Faktl

A zatem odpowiedzieliśmy już na 
wszystkie zawarte w piśmie WRN 
„wyjaśąięnia" i „sprostowania". Nia 
odpowiedzieliśmy jedynie... na spro­
stowanie zawąrtego w artykule za­
rzutu, dotyczącego werbunku kadr a 
to dlatego, że tej sprawy wydział 
Organizacyjny WRN wołał po prostu 
nię poruszać wcale. A szkoda, bo to 
jest, właśnie zagadnienie węzlowę. 
Tu bowiem WRN, gdyby potrafiła 
zdobyć się na szczerość, musiałaby 
mocno uderzyć się w piersi, gdyż 
skonstatowane przez nas fakty do­
wodzą. że WRN nie tylko tu nie po­
maga kierownictwu fabryki, ale kie­
rując się niezrozumiałymi względami, 
paraliżuje prowadzoną przez Kos- 
trzyń akcję werbunkową, a na pi­
sma i wołania nie odpowiada.

A. Kopeś.

Pijany kierowca - 
śmiertelny wypadek
24 bm. w Sądzlę Wojewódzkim w War­

szawie odbędzie się w trybie doraźnym 
ąprawa Kazimierza Zarzęmsktego, .kiero­
wcy Centralnego Biura Konstrukcyjnego, 
który w stanie nietrzeźwym spowodozai 
śmiertelny wypadek.

Zarzęmski przy stacji benzynowej na 
Pradze spotka! kilku kolegów, k óny 
brali benzynę 1 wspólnie pojechali ąa 
wódkę. Po pljańslwie Zar7ęms tl po.tai o- 
wil odprowadzić wóz do garażu. Zartęm- 
skl leciał i nadmierną szybkożeśą, pr e- 
krączającą 10 km na god’lnę Prty iblę- 
gu ul. Jagiellcńskiel I Targowel sita U 
panowanie * nad kierownica, wiecha! na 
chodnik I przejechał przechoilraeą Wła­
dysławę Wasilewską. Po wypadku Zą- 
rtęmski zbiegi. Ofiarą wypadku zmarła 
w szpitalu.

Rozprawa odbędzie się w świetlicy w 
fabryce „22 Lipca" przy udziale licznych 
ąlerowcńw warązawsąięh.

Fałszerz rachunków
Konstanty Demczuk, pracownik Pafl* 

stwowego Przedsiębiorstwa Robót Komu­
nikacyjnych w Warszawie, został wydele­
gowany n* dlutsiy wyjazd l*o powroty 
przedstawił zestawienie kosztów pod roty 
w którym figurowało t rachunków ni 
przejazdy furmankami. Powiewa* wyso­
kość sum nasunęła wątpliwości, przeprń* 
wąd^ono do<hodzep’e. ktńr< ustalHą, io 
Demczuk sfałszował I rachunków na tu« 
me "

Na roznrawle w Sądzie Powiatowym w 
Warszawie Demczuka skazano na rok i 

mięslecy więzienia.
—;.i-. 1 ■■ ........... .

ALEhSĄWtR JĄCKItWICZ (36) 

WIEDEŃSKA WIOSNA 
Ruecb przestał słuchać. Pochylił głowę, wziął ją w dłonie. Syn używał 

ąrgum-entów, którymi w mniej ostrej farmie posługiwał się do niedawna 
W dyskusjach z nim Syn wzywał ten milczący tłum do walki przeciwko 
piemu, przeciwko pamięci dziadka Buscha... W jego domu wyrósł człowiek, 
który burzy ten dom, który nie zawaha się zmieść z dragi swego pjca, jeśli 
ten mu się przeciwstawi.

— ...A czyż oni nie walczyli z nami bezwzględniej, obozami, gazem, 
torturami?... — wpadają w jego uszy słowa Rudolfa.
. —- Kto oni? Hitlerowcy, ale nie my... — szepcze Busch.

— Oskarżam z tego miejsca całą klasę! Wzywam was do walki. Dziś 
pokojowej, jutro może zbrojnej. Wilka nie można oswoić, a jeśli skoczy 
do gardła, należy go zabić!

— Kogo zabić, Rudolfie? Kogo zabić? — szejpcze Bupch. Siedzący obok 
robotnicy patrzą w jego stronę.

— Zabić, ale ciebie! Szkoda, że ciebie nie dobito w obozie! —. rozległ 
eię tuż za Buschem głos Ogląda się. Kto to wołał? Wołanie skierowane 
było do Rudolfa. Jak śmie!... Z ciemnego kąta ku drzwiom rzuca się kilku 
Judzi, torując sobie drogę pięściami.

— Kogo zabić, Rudolfa? — Busch zrywa się na nogi, patrząc na ota­
czających go ludzi. Ale nikt nie zwraca uwagi na 6tarca, wszyscy cisną 
•ię ku drzwiom. Mignęła twarz Fr-anza Thumingera, pociemniałe z pasji 
oblicze robotnika, który w czasie winobrania prosił Buscha o ogień.

— Prowokacja! — wyje tłum. — Łapać prowokatorów! — Z ulicy przez 
Otwarte drzwi słychać tupot nóg, zmieszane krzyki, gwizdki policji.

Busch przepycha się do drzwi. Widzi Franza Thumingera pędzącego 
pokrwąw-ionym wyrostkiem. Przed JFranzem wyrasta policjant, wali 
ć nóg. Franz zrywa 6ię i ryczy: 

j — Bronisz prowokatora, hitlerowca?!!
’ Policja wyrywa z rak robotnika z winnicy sineso od ciosów drugiego 
jrjrTOstka,

zą 
go

Busęh podniósłszy kołnierz palta i wsunąwszy na oczy kapelusz uchodzi 
szybkim krokiem z mięjsca bójki, pochylając się pod ostry, listopadowy 
wiatr.

Demonstracja nieznanych prowokatorów, których nie udało się ani uchwy­
cić, ani zidentyfikować, wpłynęła na temperaturę wiecu. Po przemówie­
niu Rudolfa zaczęli występować zarówno mówcy przewidziani programem, 
jak i przypadkowi — z sali. Okrzyki prowokatorów stały się żywą ilustracją 
tego, co powiedział Rudolf. Wróg był przed chwilą na sali, skąd padły złe 
sława.

Rudolf siedząc niedaleko sceny obserwował zebranych. Twarze mieli 
rozpalone, wściekłe oczy. To słuchali mówców, to porozumiewali się z sobą 
krótkimi spojrzeniami. Gdyby teraz padło podejrzenie na kogoś z obecnych, 
nie wyszedłby z ich rąk żywy. Rudolf czuł to, widok wzburzonego tłumu 
podniecał go. Lustrując salę zauważył Marikę Węlkęr. Siedziąła opok Ewy, 
słuchała przemówienia starego robotnika z winnicy Hochbauma. Robotnik 
mówił nieskładnie: hasła z V o 1 kss t im m e mieszał z fragmentami wła­
snego życia. Tym silniej oddziaływały jego proste niewyszukane słowa. Ma­
rika była blada, szeroko

Po skończonym wiecu
— Nie wiedziałem, że
Na dźwięk jego głosu
— Przyjechałam wczoraj — odparła.
Rudolf miał ochotę spytać, jak to się stało, że przyszłą na wiec, ale 

Właśnie Kramer odciągnął go na bok.
— Rudi — powiedział szeptem — twój ojciec
— Mój ojciec? Przywidziało ci się. Ojciec nie 

neęo.
— A jednak był...
— Niemożliwe.
— Widziałem go, zresztą ludzie, którzy obok __

twierdzić. Franz Thuminger też go widział. — Kramer poprawił okulary, 
zsuwały mu się wciąż ze spoconego nosa. — W sprawozdaniu z dzisiej­
szego wiecu chciałbym wspomnieć o jego obecności.

Rudolf pokręcił głową:
— Nfe rób tego. Ojciec nie ma z nami nic wspólnego. I jeżeli rze­

czywiście był, to może przez ciekawość, może chciał mnie posłuchać. Ąie 
powtarzam ci, że z naszymi sprawami nie ma nic wspólnego.

— Właśnie to byłby odpowiedni moment, aby go sprowokować.-
— Do czego' -

otwartymi oczami wpatrywała się w robotnika. 
Rudolf podszedł do niej.
pani jest w Wiedniu — powiedział, 

drgnęła.

był na sali.
ma z nami nic wspól-

Siedzieli, mogą to po-

— Do zajęcia stanowiska.
— Od dawna już zajmuje
— Gdzie?
— Ńo w każdym razie nie
Rudolf przerwał rozmowę. _ .. . _ .... ___

W drzwiach kilku robotnikó.w milcząc uścisnęło mu ręce. Marika spoj­
rzała na nich, potem na Rudolfa Twarz jej wyrażała głęboką rozterkę.

Na ulicy przyłączył fię do nich Franz Thuminger. Rudolf przedstawił 
go Marice, podała mu rękę z roztargnieniem.

Ewa poszła naprzód. Franz przyłączył się do niej. — Gdyby nie po* 
licjąnt, nie wyszliby z naszych rąk — rzeki z goryczą. ,

Rudolf pozostał w tyle z Mariką.
— Teść może mieć do pani pretensję o to, że była pani na wiecu -4 

powiedział.
— Wiem — odparła.
Skośny wiatr zapinał w twarze, zapadał zmrok, wzdłuż ulicy zapalą 

się rzadkie latarnie.
— Chęiąłam po prostu zobaczyć pana.
— Na wiecu?
— Chciałam zobaczyć pana wśród tych ludzi.
— Jakie wrażenie pani z tego wyniosła?
Nie odpowiedziała, odwracała twarz od wiatru, w blasku latarni ujrzał 

jej oczy.
— Pani nigdy dotąd nie była mą wiecu?
— Nigdy.
Szli w milczeniu- Z wąskiej uliczki skręcili na WShringerstrasse. Za« 

cząl padać drobny deszcz
— Może wsiądziemy do tramwaju? — spytał.
— Nie — odparła — Chce się pan mnie szybciej poebyć?
Od czasu wizyty u Welkerów, po której zresztą wyjechała z Wiednia, 

Rudolf często o niej myślał. Drażnił go jej sposób bycia, drażniła go jej 
naiwność, podejrzewał ją o głupotę i oschłość serca A mimo to nie po­
trafił zapomnieć jej bliskości, jej krótkiego spojrzenia, jakim go obrzu­
ciła podczas tańca Zjawiała się w jego myślach natarczywie, niewołana. 
Przychodziła niespodziewanie podczas pracy późnym wieczorem, jej wspo­
mnienie przerywało mu często tok wykładu Snuła się przy nim na spa­
cerze, nawiedzała go we śnie. Starał si; ją sobie obrzydzić, myśleć o nie) 
najgorzej. I chwilami zdawało mu się. że iuż wszystko minęło A oto dz.l 
przyszła naprawdę. Przyszła do niego. Nię wiadomo dlaczego wbrew 
własnej woli, powiedział- 0. C. Ł

zdecydowane Stanowisko.

po naszej stronie.
Wyszedł z sali razem z Ewą i Mariką.
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2 x 2; 2 to jeszcze nie dostatecznie2 x 2 j 2 to jeszcze nie dostatecznie
A

Nie zachwycajmy się tym, że udało się ■ ■ ■ nie przegrać ag
(OBSŁUGA WŁ. „ŻYCIA" Z MECZU CZECHOSŁOWACJA — POLSKA)
Absurdem oczywistym byłoby 

twierdzenie, że 3 X 3 : 3 * więcej niż 
dwa. Ale tylko w matematyce. W na- 
■zym sporcie (pełnym absurdów), a 
izczególnie w pitce nożnej, gdzie nic 
pewnego me ma, piłkarze polscy za 
dwa remisy, uzyskane w niedzielnych 
meczach międzypaństwowych z CSH 
zasłużyli na notę trochę lepsze niż 
dwójka. Może na dwa z plusem, może 
na trzy i dwoma minusami...

Nie widziałem meczu w Pradze. Wi- 
dualem tylko mecz drugich reprezen­
tacji w Łodzi. I na lej podstawie 
twierdze. Iż naszym młodym piłka­
rzom ta to, że me zdążyli przegrać na­
leży cle nota lepsza niż dwójka.

A przegrać nie było trudno. W 
ostatnich minutach Czechosłowacy 
tak niesamowicie przycisnęli, że gdy 
rozległ się gwizdek końcowy wszyscy 
westchnęli z ulgą.

Po minucie ogłoszono wynik meczu 
praskiego. Też się skończyło remisem 
51 Nasi bronili «ię rękami I nogami 
(wyrównali Czechosłowacy z rzutu 
karnego za rękę Mamonie).

— Tam też na szczęście nie przegra­
liśmy — westchnięto jeszcze raz.

W Łodzi widzieliśmy naprawdę 
bardzo ładny zryw naszej młodzieży. 
Było już 2:0 (pierwsza drużyna pro­
wadziła w owym momencie 2:1) a w 
każdej chwili mogło być 3:0. Sił star­
czyło jednak na krótko. 20 minut do­
brej gry tak „wypompowało" naszych 
reprezentantów, że trener Koncewicz 
na 5 minut przed końcem zdecydował 
się wymienić Cichonia na Wołosza.

tak można było na meczu 
wymienić 3 garnitury 

piłkarzy) może cały mecz 
dobrze — mówiono. —

— Gdyby 
piłkarskim 
(oczywiście 
wyglądałby 
Kondycja u nas do niczego.

W pewnym momencie mój sąsiad 
zapytał: — Gdzie jest Cieślik?

Pytanie to nie było pozbawione sen­
su. Cieślika, mówiąc sportowym języ­
kiem, me było widać na boisku. Za 
dużo natomiast było znów widać, ma­
my wrażenie. Suszczyka, wielokrotne­
go partnera Cieślika z pierwszej re­
prezentacji. Suszczyk kiwał wielu

Eksperymentalny skład i jego konsekwencje
Spodziewaliśmy się lepszego miejsca szachistów

X Olimpiada Szachowa w Helsin­
kach, która, (daniem znakomitych 
uachutów radzieckich, była o wiele 
trudniejszą próbą sil i nerwów, niż 
najpoważnieiuze turnieje indywidual­
ną została zakończona Kraje demo­
kracji ludowej odniosły nowy, wspa­
niały triumf: złote medale olimpijskie 
idobyli zasłużenie zawodnicy radziec­
cy, czwarte miejsce wywalczyła do- 
ikonała drużyna CSR, wyprzedzając 
wielokrotnych zwycięzców poprzed­
nich olimpiad — szachistów USA, 
iznsta miejsce, grając nieco poniżej 
twych możliwości, zajęli szachiści 
węgierscy. Drużyna polska wspólnie 
t drużyną młodej Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej podzieliła 
dwunaste I trzynaste miejsce.

Nańsiedł obecnie eaas, aby ustanowić 
«ę, e»y osiągnięcia polskich szachistów 
atlety uznać ta zadowalająco I czy nie 
brio nas stać na sajęeie wyższego miej- 
trt Odpowie** nasuwa sie sama: po 
iwyslęstwąeb szachistów pOlskletf w 
trojmsciu Polska — Węary — NRD w 
kwit talu rb • Georllt* nad grającą w 
fsłaynt tklędzls drużyną węgierską *:4 
I ud drożyną gospodarny *<4:1)4 oras 
po sukcesach Makarczyka 1 Taręowskle- 
(o na turnieju międzynarodowym * 
Między id rejach w twrwcu rb (Makar­
czyk zdobył wowcaaa III 1 IV nagrodę 
wipólnle se znakomitym Węgrem Raiły, 
Taraowskl zdobył samodzielną V nagro­
dę) Wieliśmy prawe oczekiwać od M- 
uej eaełOwkl loptcych wyników.

Drużyna nasza skutkiem niewłaści­
wy polityki osobowej prezydium 
sekcji szachów GKKF wyjechała do 
Helsinek w składzie bardzo ekspery­
mentalnym, osłabiona ponadto bra­
kiem jednego z najsilniejszych aza- 
chistów polskich, wielokrotnego olim­
pijczyka Kazimierza Makarczyka. 
Przyczyny obiektywne, które spowo­
dowały niewyałenle Makarczyka do 
Helsinek zdaniem naszym nie były 
tak istotne, by należało rezygnować 
a udziału jego w drużynie olimpij-

ekie] I poważnie osłabiać tym nasze 
szanse na zajęcie lepszego miejsca.

Wyniki uzyskiwane od kilku lat przez 
mistrza Pytlakowsklego w turniejach 
krajowych I zagranicznych (najwyższą 
Jego lokatą w mistrzostwach Polski by­
ło IV miejsce w Bielsku w 135* r.) nie 
usprawiedliwiały wystawienia go na II 
szachownicy, na której uzyskał zaledwie 
U* punktu, z 7 partii. To samo trzeba 
powiedzieć o kandydacie na mistrza W. 
Łltmanowlczu, którego wystawiono na 
piątej (rezerwowej) szachownicy, co o- 
anaczalo w praktyce grą na IV a nawet 
111 szachownicy. Z 4 rozegranych par­
tii Litmąnowlęz uzyskał saledwte U 
punktu. Szczęśliwym eksperymentem by­
ło za to wysunięcie na szóstą szachowni­
cą mistrza Grynfelda, który szybko 
przezwyciężył przejściowy kryzys for­
my (w Międzyzdrojach Grynfeld był o- 
statui a Polaków). Ukrycia dwukrotne­
go I aktualnego mistrza Polski gllwy 
■a czwartej szachownicy, jakkolwiek ko­
rzystne dla aas z punktu widzenia po­
lityki punktowej, mogło wzbudzić aro- 
zumiało zastrzeżenia se strony zagra­
nicznych drużyn (zgodnie a tradycjami 
olimpijskimi mistrz kraju gra na 1 lub 
II szachownicy).
W zestawieniu drużyny poczynione 

zostały — jak świadczą o tym olim- 
pljekie doiwiadc?«ila — błędy. 
Ale trudno było ich uniknąć, 
skoro o składzie drużyny decydowali, 
z konieczności, sami kandydaci na 
Olimpiadę, zasiadający w prezydium 
sekcji. Trudno było w tych warun­
kach o obiektywizm. I 
dzie nadal, dopóki 
uchwała, zabraniająca 
wodnikom wchodzenia 
zydlów sekcji GKKF i WKKF. Mamy 
przecież ludzi, którzy posiadają po­
ważne nazwiska w świecie szacho­
wym, stojących na boku 1 których 
można by wciągnąć do pracy organi­
zacyjnej. J. Chądzyński

przeciwników a czasem i siebie. Piłka 
szła dość często do przeciwnika, czego 
u gracza tej klasy co Suszczyk (poka­
zał wiele rązy na co go stać) być nie 
powinno.

Drugi pomocnik, Wapiennik, o któ­
rym w Łodzi mówiono, że trener klu­
bowy zastanawia się, czy może go wy­
stawić 
sce w 
marża 
tylko Wapiennik wyłapał piłkę bez 
faulu, podai ją do Suszczyka, ten 
strzelił, bramkarz obronił na róg, a po 
rogu Kobylański zdobył drugą bram­
kę dla Polski. Były to jedyne dodatnie 
wyczyny tych graczy.

Cehelik — rewelacja ostatnich spot­
kań ligowych zapisał się w pamięci 
widzów dwa razy. Pierwszy, gdy fan­
tastycznie spudłował z odległości naj­
wyżej 5 metrów. A piłka była podana 
przez Baszkiewicza tak, że ktoś bar­
dzo złośliwy powiedział:

— Z takiego podania to nawet para­
lityk powinien strzelić.

Drugi raz Cehelik wyrównał ten ra­
chunek. Zdobył bramkę pierdzą w 
tym meczu. Podawał znów Baszkie­
wicz, co wydaje się bardzo dziwne. 
Przecież to Cehelik gia na skrzydle I 
raczej on powinien podawać ze skrzy­
dła piłki tak żeby środkowy mógł 
strzelać — a to środkowy Baszkiewicz 
podawał ze skrzydła, żeby padały 
brąmki.„

— No, co powiecie o meczu? — za­
pytał mnie jeden z pracowników eta­
towych GKKF (z sekcji p|)kl).

— Czechosłowacy zrobili większy 
krok do tyłu niż my. Technicznie są 
nada) lepsi, ale pod bramką bawią się 
więcej jesz"/e niż i asl...

Dostałem w tym momencie (może 
niechcący zresztą, bo jechaliśmy po 
wybojach) „sójkę" w bok. W tej chwi­
li mój sąsiad z lewej strony odezwał

do zajmującego ostatnie miej- 
tabell ligowego zespołu Włók- 
— znakomicie... faulowa!. Raz

Odpowiedzi prawniku
Ob. „M. K." 1 „Z. Zam.". Proszą Pań­

stwo o wyjaśnienie sytuacji prawnej pod- 
najemców (wspólnajemców) w mieszka­
niach spółdzielni budowlano-mleszkanio- 
wych. Po uzyskaniu autorytatywnej opinii 
zawiadamiamy, że spółdzielnie takie po­
dlegają przepisom dekretu o publicznej 
gospodarce lokalami, a przysługuje Im 
prawo przydzielania (dysponowania) mie­
szkań wyłącznie na rzecz swych człon­
ków. Członek takiej -- spółdzielni, któremu 
przydzielono mieszkanie, może na własną 
powierzchnią mieszkalną (przydzielona 
stosownie do norm mleazkaniowych) przy­
jąć za zgodą zarządu współnajemcę — 
nie przysługuje mu natomiast prawo za­
ludnienia powierzchni nadmiarowej (cu­
dzej). Powierzchnią taką dysponuje spół­
dzielnia 1 to tylko na rzecz swych człon­
ków. Jeżeli prawa teęo spółdzielnia nie 
wykorzysta w ciągu 39 dni od opróżnie­
nia lokalu — lokalem dysponować mogą 
władze kwaterunkowe.

Co de wysokości czynszu w mieszka­
niach spółdzielni budowiano-mteszkanio- 
wych reguluje to dekret o najmle lokali, 
który mieszkań takich nie wyłącza spod 
jego działania.

Pamiqtka z W arszawy
W Białymstoku rozmawiałem t 

yęwną miłą panienką, która niedaw- 
»o zwiedzała Warszawę.

— Mam nawet zdjęcia! — pochwa­
liła lig.

Spojrzałem <— zdrętwiałem. Tłem 
hicń fotografii nie bpła ani MDM, ani 
W—Z, ani Łazienki. Wokół ohydnego 
napisu pamiętaj o mnie!" wdzięczy­
ła iię girlanda kwiatów, których go- 
rzsj już nie można było namalować. 
Na drugim zdjęciu miła panienka 
„leciała" karykaturalnym samolotem. 
„Uskuteczniony" poniżej krajobraz 
wyglądał tak, jak sałatka jarzynowa 
l majonezem.

— 1 TO przywiozła pani z War­
na wył

— Tak. Z placu Unii Lubelskiej— 
Obejrzałem tobie dokładnie po­

mysłowe przedsiębiorstwo fotogra­
ficzne. Ma ono dwa „oddziały" : 
jtdgn koto szaletu miejskiego, drugi 
eil-a-pie ui. Skolimowskiej Aparatu- 
M pochodzi g okresu, kiedy monsieur 
Daguerr* fotuyrajował Mickiewicza, 
Mtwolenia na wykonywanie zawo­
du — * r. 1952 Brakuje tylko białego 
mięta i widoku na Tatry przez Guba­
łówkę-

Jeśli „fotograf" z placu Unii woli 
płócienne bohomazy od prawdzi- 
v«j, pięknej Warezawy, to proszę 
bardzo — niech jedzie np do Białego- 
itoku, lamia.’’ zaśmiecać całą Polskę 
twoimi edjęoiami Chociaż... 1 do Bia. 
łefustuku nt* ma już po co jechać W 
Białymstoku p>- głównej ulicy chodzi 
tobie „leicarz" ze Spółdzielni Foto- 
grafików i robi zdjęcia na tle._ nie­
dawno wybudowanego, wspaniałego 
kina „Pokój".

PIK.

nie łatwo bę- 
nie zapadnie 
czynnym za- 

w skład pre-

się... po czesku. Zrozumiałem i „sój­
kę" i to co powiedział Czechoslowak:

— Słabo grali.
Tej prawdy nie da się ukryć. Mecz 

był przeciętny. I nie cieszmy się zbyt­
nio z osiągnięcia dwu remisów. Te 
2X2:2 nie upoważniają nas do 
tego, byśmy powiedzieli, że piłkarze 
spisali się na więcej niż prawie dosta­
tecznie. S. S.

CO MÓWI A O MECZU:
Koksteln, 

żyny CSR:
— Grałem 

uważam, że 
ły ml się wasze szybkie zmiany i start 
waszych zawodników. Indywidualnie bio 
rąc wasi zawodnicy są na dobrym po­
ziomie. Poziom zawodów dobry, wynik 
sprawiedliwy.

— Dlaczego reprezentacja CSR 
ostatnio słabsze wyniki?

— Nie mamy dobrego narybku.

najlepszy zawodnik dru-

4 razy przeciwko Polsce 1 
zrobiliście postępy. Podoba-

Trener drużyny CSR Krcll, wielo­
krotny reprezentant CSR, grał w re­
prezentacji 
roku:

— Wynik 
czu. Polacy 
stów 1 szybkich skrzydłowych, 
jesteście, 
Najlepiej 
do czasu 
bramki.

— Nasz 
na było zdobyć teren 
podaniami, 
spóźniał się ze strzaleta. Najlepsi z na­
szej drużyny to KOKSTEIN 1 KUCH- 
LER.

Trener Koncewicz!
— Nasza drużyna mogła wygrać, gdy­

by była grała na utrzymanie wyniku 
2:0, Pod koniec zawodów ułamała się 
obrona.

— Czy nie należało wcześniej wstawić 
do drużyny WOŁOSZA?

— Ten sam problem co a wygraną. 
Chodziło przede wszystkim o wypróbo­
wanie w reprezentacji młodych zawod­
ników, a nie o zwycięstwo za każdą ce­
nę. Wstawienie Wolosza byio konieczno­
ścią pociągającą za sobą przestawianie 
zawodników. Zresztą ani C1CHON, ani 
ustępujący go KORYNT nie dorośli do 
kiasy KOKSTEINA. Za mało mają ru­
tyny.

Nasza drużyna grała najlepiej na po­
czątku drugiej połowy.

— Czy debiut BASZKIEWICZA uważa­
cie za udany?

— Zle grano na Baszkiewicza: dając 
mu pólwysokle piłki. Nie pokazał on 
przez to wszystkich swych umiejętności. 
Kapitan naszej drużyny Cieślik ma 

swoisty sposób udzielania prasie wy­
wiadów o grze drużyny:

— Z dziennikarzami sportowymi prze­
stałem rozmawiać i może to pan wydru­
kować.
Drukujemy w nadziel, że na następ­

nym meczu naszej reprezentacji kapi­
tanem drużyny będzie zawodnik bar 
dziej opanowany nerwowo i bardziej 
sobie zdający sprawę z roli prasy 
sportowej. (S. M.).

przeciwko Polsce w 1933

odpowiada przebiegowi me- 
mają dobrych indywlduall- 

Slabsl 
jeżeli chodzi o grę zespołową,
graliście w II połowie meczu, 
strzelenia przez nas pierwszej

atak był abyt wolny; gdy moż 
dwoma, trzema 

zużywał on na to sześć i

r- JIM

—

Szerokimi tarasami pną się poSród 
zieleni wygodne schody w Parku 
Kultury. Ochotnicze grupy porząd­
kują teren, usuwają resztki gruzu,

sadzą drzewa. Rośnie nowy park, 
budowany przez mieszkańców sto­
licy.

Rys. J. Tchórzewskl.

Robota ciężka, trzeba rozbijać be­
tonowe fundamenty zburzonych do­
mów, ale żołnierze pracujący ochotni­
czo przy budowie Parku Kultury po­
konają i tę przeszkodę. Praca idzie

szybko i wesoło. Budujemy przecież 
Warszawę. Oprócz grup wojskowych 
pracowały tu w ub niedzielę również 
grupy cywilne, a m. tn. zespół „2ycia 
Warszawy". Foto Wł. Piotrowski.

Ob. Z. LIPOWSKI. — Zasiłek chorobowy 
przysługuje w ciągu 132 dni od początku 
choroby i nie przestaje być wypłacany 
mimo, że w tym czasie skończył się sto­
sunek służbowy. Jeżeli zakład pracy ea-

na dzień 1? wrześni* 1»52 r. (środa)
Na tali 1322 m.
Uwagai staćja czynna od godz. 15J8
18.10 Koncert 17 00 Muzyka 17.15 Gloa ma­

ją kobiety 17.25 Ulubione melodie 18 00 
„Ną szerokim świecie" 18.20 Środowy kon 
cert 19.20 Audycja literacka 19.40 Piftśhi 
w wyk. Chóru 20.28 wisd. sportowe 20 30 
Muzyka taneczna *1.00 Koncert Chopinow- 
akl 21.30 Odpowiedzi „Fali 49" 31.40 „W 
drodze" — ode. H. Leberechta *3.00 Z cy­
klu: „Najpięknlejaoe utwory kamóraine"— 
Beethoveni Sonata wioa*nna 22.35 Muzy­
ka.

Na fali *07 m.
Program dnia 8.0* 14.ęo Wiadomości s os 

8.00 7.00 12.04 17.00 21.00 **.50
5.20 Koncert 7.20 Pieśni i tańce radziec­

kie 7.*5 Pleśni różnych narodów 7.50 Ka­
lendarz Radiowy (.00 Muzyk* 9.15 W ry­
tmie walca 9.96 Koncert kamerąlny 11.15 
Muzyka 1 aktualności 11.45 Glos mają ko­
biety 12.15 Na swojską nutę 12.45 Aud. dl* 
wal 11.00 Taneczne melodie ludowe 1115 
Koncert 13 55 Przerwa 14.05 Informacje 
14.10 Aud. dla ki. III 1 IV 14.30 Koncert 
Ork. Rózgi Łódzkiej 15.10 „Spadek po ka­
pralu Weberze" — opow Peter* Wippa 
15 30 Aud. dl* dzieci 16.00 Pleśni różnych 
narodów 16.30 Dziennik warszawski 18 35 
W rytmie wslca 1 polki 17.05 Pogadanko 
sportowa 17.15 Muzyk* ludowa 17.45 Ucz­
my się lęzyk*. rosyjskie"" 18.00 Koncert 
solistów 18.30 Muzyk* rozrywkowa 18 50 
Aud „Miesiąca Budowy Warszawy" 19 00 
Koneert solistów t orkiestry 19 30 Muzyk* 
1 aktualności 30 oo Koncert Krak. Ork 1 
Chóru P R p.d J Gerta 20.40 „Trśgedia 
jugosłowiańska" ode pow Orest* Malco­
wi 21.28 Wlad aportowe *1*0 Muzyk* *145 
„spółdzielni* nad Jeziorem" — poemat 
Jana Baranowicza 22.15 Muzyka operowa 
*3 oo Jan Slbellus: I Symfonia e-moil
NA FALACH

Moskw* I
11.1* Pleśni

12 00 Koncert ___ ___
atów amatorskich zespołów robotniczych 1 
inteligencji pracującej 14 10 Mazajaw: poe 
mat symfoniczny „Krasnodońcy" 15 45 Pie

Sn! ukraińskie l».«0 Woroneżskl chór lu 
owy 19.0 Audycja ałowno-muzyczna 
„Pieśni o Warszawie". 22 03 Giazunow: 

fragmenty z baletu „Pory roku" 23 00 
Koncert wybitnych artystów tatarskich

Moskwą II
18.00 Transmisja koncertu z Kijowa 18.30 

Koncert orkiestry estradowej 10 50 Kon- 
oert orkiestry instrumentów ludowych 
20.50 Audycja a cyklu „Rosyjska kultura 
muzyczna". 22.05 Muzyka lekka.

trudnią więcej, niż M pracowników, on 
wypłaca zasiłek. Pracownikom mniejszych 
zakładów wypłaca zasiłki chorobowe bez­
pośrednio ZUS (ul. Czerniakowska 231). 
W pewnych wypadkach wyplata zasiłku 
może być przedłużona poza okres 132 dni.

W. ZATORSKI. — Referat Przemyślu 
DKN Praga-Poludnle zawiadomił nas, że 
warsztat ślusarski przy ul. Francuskiej 23, 
mieszczący się w suterenach, został pod­
dany oględzinom kor-'-'I która ustaliła, 
że warsztat .Jest nieodpowiednio urządzo­
ny. Prezydium DRN uchwaliło wniosek o 
unieruchomieniu zakładu w eb-m 7 dni.

D. S. S. — Zwb-ek Branżowy Skórzany 
przyznaje słuszność skargi Pani, tłumaczy 
Jednak opóźnienie terminu naprawy obu­
wia zepsuciem się maszyn szewskich w 
zmechanizowanym punkcie centralnym 
spółdz. „Solidarność" przy ul. Żelaznej U.

Dawny zamek obronny Ostrogskicb
ośrodkiem chopinowskim

NASZYCH PRZYJACIÓŁ

kompozytorów radzieckich 
aollstów 12 30 Koncert Soli­

Ważne dla pracowników
tu podróży shiżboujej

Prezes Rady Ministrów 1 Przewodniczą­
cy PKPG wydali ostatnio okó nik, zobo­
wiązujący wszelki* urzędy Instytucje 1 
przedsiębiorstwa państwowe do zwracani* 
swym pracownikom przv delegacjach po­
za kosztami podróży także dopłaty do bi­
letów kolelowych pobieranej przez „Or­
bis" W związku z tym kasy biletowe 
„Orbisu" na żądanie nabywcy muszą na 
przedstawionej deteeac.it odnotować oaob 
no wysokość pobieranej opłaty ca bilet 
PKP 1 wysokość dopłaty. i

Tajemnicza to była budowla, u- 
wieczniona w kilku starych war 

ectawsiknch legendach, ale nie ta, 
którą widzimy dzisiaj przy ul. Tam­
ka jako pięknie odbudowany pałac, 
lecz ta, która dawniej się bu znaj­
dowała oraz istniejący do dziś po­
tężny bastion obronny z wielkim 
labiryntem lochów.

Bastion, a na nim 
w końcu XVI wieku 
ski, który ten zespół 
czy!
łańcuchem
Zamkiem ks. Mazowieckich. Rola 
strategiczna tego zespołu była oczy­
wista — od północy wspierał go za­
mek królewski, od południa zaś za­
mek mazowiecki. Wszystkie trzy 
budowle, ulokowane na szczycie 
skarpy wiślanej , bronione były od 
wschodu rzeką i wysokim wznie­
sieniem jej brzegów.

Najistotniejszą 
której 
stion.
jako 
bloku 
kierunku 
wysuniętego w kierunku wschodnim 
bloku w formie ściętego stożka. Ca­
łość bastionu, znajdująca się na sil­
nią pochylonym terenie skarpy, jest

zamek, wzniósł 
Janusz Ostróg- 
obronny połą- 

według legend — olbrzymim 
lochów podziemnych z 

ks. Mazowieckich.

częścią budowli, o 
jest potężny ba- 
się w planie nie­

części — wielkiego 
w

oraz

piszemy, 
składający 
z dwóch
prostokątnego 125 x 45 m 

północ • południe.

sztucznym masywem, który wyrów­
nując różnice poziomów pełnił rów­
nocześnie rolę obronną oraz stano­
wił fundament dla znajdującej 6ię 
na nim budowli zamkowej. W histo­
rii Warszawy bastion ten nie miał 
jednak okazji odegrać żadnej roli mi­
litarnej, gdyż budowla zamkowa nie 
została zakończona.

Blisko 100 lat po budowle tego założe­
ni* inni Juź jego właściciele zlecili naj- 
wybltnlelszemu architektowi XVII wieku 
Tyllmanowi Gamerskiemu budowę rezy­
dencji pałacowej na miejscu niedokoń­
czonej 1 zniszczonej Juź budowli zamko­
wej Rezydencja została zaprojektowana 
Jako dwa budynki usytuowane przy 
dwóch krańcach prostokątnego tarasu ba 
stlonu oraz wielkiego gmachu pałacowe­
go. cofniętego na płaszczyznę stożka W 
ten sposób miało powstać wielkie, jedno 
z najpiękniejszych założeń pałacowych 
Warszawy, podobne do pałacu BrUhla — 
również dzieła Tyllmana Śmiały ten 1 
piękny projekt nigdy Jednak nie został 
zrealizowany w całości Pałacyk, który 
dziś widzimy na szczycie bastionu przy 
ulicy Tamka, Jest właśnie Jednym z dwóch 
bocznych pawilonów i Jedyną z caleąo 
projektu zrealizowaną budowlą.

Budowla ta miała pełnić zresztą 
wcale nie reprezentacyjną rolę w 
całym zespole, gdyż na istniejących 
do dziś rysunkach Tyllmana widnie­
je na projekcie tego domu, skreślo­
ny ręką autora napis' „kuchnie". 
Miał więc to być budynek gospodar­
czy, jednak genialny architekt pro-

lak będziemy zaopatrywali się 
cc/ ziemniaki

Jak ułatwić konsumentowi zaopa­
trzenie się w ziemniaki na zimę? 
Radzono n.ad tym ostatnio w Okrę 
gowym Zarządzie Związku Spółdziel­
ni Spożywców.

W zeszłym roku akcja zaopatrzenia 
ludności w ziemniaki na zimę spo­
czywała w jednym ręku — ZSS Ta 
centralizacja miała swoje dobre stro­
ny — choćby to, że skoncentrowana 
była w jednym zarządzie. Ale więcej 
było ujemnych — trudności sprawia­
ło skoncentrowanie potrzebnej ilości 
transportu, jedne dzielnice były le­
piej zaopatrzone, inne gorzej.

Korzystając z zeszłorocznych do­
świadczeń postanowiono akcję uspra­
wnić przez rejonizację zaopatrzenia. 
Sprawą tą zajęły się więc dzielnico­
we dyrekcje WSS.

W ubiegłym roku pracownicy w 
wielu wypadkach nie wiedzieli, gdzie 
mają odebrać ziemniaki, czy w dziel­
nicy, w której mieszkają, czy pracu­
ją. Obecnie będziemy odbierali ziem­
niaki w dzielnicy, w której mieszka­
my.

W bieżącym roku Warszawa otrzy­
ma 11 tys. ton kartofli, które zosta­
ną rozdzielone według złożonych już 
zapotrzebowań. Dzielnicowe zarządy 
WSS otrzymały z Instytucji I zakła­
dów pracy listy z wykazami pracow­
ników zamieszkujących w danej 
dzielnicy.

Na 3 dni 
ziemniaków 
wiadomlony, 
ich odbiór.

na zimę
Dzielnicowe dyrekcje WSS chcąc 

usprawnić akcję zorganizowały oprócz 
punktów odbioru ziemniaków na bo­
cznicach kolejowych, specjalne punk­
ty na placach dzielnic, w sklepach 
spółdzielczych, posiadających duże 
piwnice onaz w składach opałowych. 

Na konferencji zgłoszono wniosek, aby 
ziemniaki dostarczać pracownikom do do­
mu, przy pomocy transportu Dzielnico­
wych Biur Opalowych, które kończą już 
jesienną akcję dostaw węgla i będą miały 
wolny transport Dobrze byłoby, gdyby 
wniosek został przyjęty.

Ustalono także w czasie Konferencji o- 
stateczne formy sprzedaży ratalnej. Do 
zakupu ratalnego ziemniaków uprawnieni 
są pracownicy, których pełne uposażenie 
nie przekracza 600 zł, a którzy posiadają 
na utrzymaniu co najmniej dwie osoby i 
pobierają na nie zasiłek rodzinny

Dobrze byłoby, gdyby akcja zao­
patrzenia ludności w ziemniaki prze­
szła tak gładko i sprawnie, jak pla­
nowano na konferencji, Ale trzeba 
także przewidzieć trudności i prze­
szkody, które mogłyby zahamować 
akcję 1 dlatego należy jeszcze raz 
solidnie przeanalizować plan, aby ak­
cja wypadła naprawdę „na piątkę".

(JM). I

Ostninle wydawnictwu

przed terminem odbioru 
pracownik będzie za- 
gdzie ma zgłosić się po

NaKiadem Spółdzielni Wydawniczo 
Oświatowej „CZYTELNIK" ukazały alą 
następujące książki:

WŁODZIMIERZ Sf.OBODNIK — Nowa 
wiersze. Str 229 Cena zł 20

TADEUSZ ROZEW1CZ — Wiersze 1 
obrazy Str 57 Cena zł 6

JERZY ANDRZEJEWSKI — Ludzie i 
zdarzenia 1951 Str 207 Cena zl 7 60

STEFAN OTWINOWSKI — Spotkania S 
uśmiechem. Str. 113. Cena zł 4 —.

jektował go jako dzieło architekto­
niczne równorzędnej wartości z ca­
łością.

PAŁAC przechodził bogate koleje, 
często zmieniał właściciela i prze­

znaczenie oraz padał pastwą general­
nej przebudowy, która parokrotnie 
zmieniała jego charkter, styl, r na­
wet podział wnętrz i kondygnacji.

Pierwszej przebudowy wnętrza — 
skutkiem czego powstała główna sa­
la zajmująca całą przestrzeń środ­
kowego korpusu budynku — doko­
nał w I połowie XVIII w. wybitny 
architekt Józef Fontana, nadając jej 
formy barokowo-klasyczne.

Druga przebudowa w końcu XIX 
wieku całkowicie zdewastowała pię­
kną budowlę. Pałac nadbudowano o 
jedno piętro przy całkowitym niemal 
zniszczeniu jego wyposażenia deko­
racyjnego, 
mieniona 
gna cj owe,
sączono jej oprawę plastyczną W la­
tach późniejszych budynek zasiał 
ściśle obudowany domami mieszkal­
nymi a w r. 1915 architekt Szyller 
wzniósł obok pałacu gmach Kon­
serwa terium.

Warto tu jeszcze wspomnieć 
jemniczych piwnicach, gdzie
znajdować się sadzawka, powstała z 
bijącego źródła, która stała się przy 
czyną powalania legendy o Złotej 
Kaczce Innym | bardziej realnym, 

■ aczkolwiek równie łajemniezzym 
wiskiem piwnic w bastionie, jest 
temperatura, która wynosi stale 
4 do 5 st. bez względu na porę 
ku. Temperatura ta stanowiła

sala główna została za- 
aa wnętrze dwukondy- 
przez co również znj-

I
o ta- 
miała

zja 
ich 
od 
ro- 
do-

godne warunki dla wytwórni win, 
które tu egzystowały na przestrzeni 
stuleci.

W czasie wojny pałac został zni­
szczony w 80 proc., a dziś jest jui 
prawie całkowicie odbudowany s 
przeznaczeniem na siedzibę Towa­
rzystwa im. Chopina.

Autor projektu odbudowy Inż. M. Kuź- 
ma zrekonstruował pałac w oparciu o 
pierwotne projekty Tvllmana usuwając 
wszystkie późniejsze wadliwe elementy 
przebudowy. Elewacje pałacu zostały 
wyposażone w b^e^ta oprawę rzeźbiar­
ską, która im nadała przepyszny cha­
rakter barokowej budowli. Sala główna 
odzyskała swą pierwotną wysokość, 

brak dokumentacji skłonił do 
nowego zaprojektowania lei wnętrza jo 
dynie w oparciu o znalezione szczątki 
architek*n«.icznvrh detali Sala ta jest 
przeznaczona na kameralne koncerty 
Ct'or*<nnws*łe dla 250 osób Inne pomie- 
szermłn budynku przeznaczone zostały 
na płytotekę I stilotekę nagrań Chopi­
nowi ”h u?za<Wnie di- transmisji ra- 
diow*mh. bibliotekę i fototekę Chopi­
nowską, archiwum, pokoje artystyczne, 
gab‘nety pracv. h‘nra Towarzystwa I po 
kole konferencyjne.

Osobną częśó budynku zajmle mu­
zeum Chopina, rozlokowane w trzech 
salach. Słynne z legend piwnice prze­
znaczone zostaną - zgodnie z tradycją 
— na winiarnie 1 miodosytnle, a wielki 
taras bastionu urządzony w formie fran 
cuskiego ogrodu, dekorowanv wodotry­
skami 1 posagami, będzie również sta­
nowił lercn dla otwartych koncertów o 
2ooo miejsc
W ten sposób Jedna z najpięk­

niejszych pałacowych budowli War­
szawy została powołana do życia 1 
nowej roli społeczno kulturalnej 
przekształcając się z dawnej siedzi­
by magnackiej w ośrodek sztuki 
i kultu Chopina.

S. Rassalski

deteeac.it
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0 sukcesie kieleckiego T. 0. S.
i ludziach których zmieniły normy

Odpowiadają na apel

Wiecie co to jest T.O.S.? W każdym razie nie Towarzystwo Ochrony Sto­
krotek, jak usiłowała sobie żartobliwie tłumaczyć ten skrót widniejący na 
tabliczce para młodych ludzi, spacerując ulicą Radomską w Kielcach.

Pełne zgrzytów, łoskotu i uderzeń młotów ciemne warsztaty, w nich moc 
samochodów, ludzie umorusani, krzątający się z takim samym pietyzmem 
przy nowej „Warszawie", jak i przy starym rozbitym „Fiacie", to kielecka 
stacja obsługi nr 14 T.O.S. — Technicz nej Obsługi Samochodów.

| RAJ BUMELANTÓW...
Wszystko rozbijało się o normy. Kie­

dy jakaś instytucja przysłała wóz do 
naprawy to stał i stal, jeśli trafił w rę­
ce bumelantów. Takich sporo było 
■wówczas w zakładzie. Uczciwy rze­
mieślnik nie mógł patrzeć, jak inni ca­
łe osiem godzin spacerują po warszta 
cie uprawiając „popularny" wśród bu­
melantów system: „aby dniówka ze­
szła." Nie było norm nawet na zasad­
nicze remonty, więc po co było się 
śpieszyć? — twierdzili niektórzy.

Zakordowanie prac, najmocniejszy 
akcent w walce o wzrost wydajności pra­
cy, zarobków, rozwój współzawodnictwa 1 
twórczej inwencji robotnika nie znany 
był załodze kieleckiej stacji obsługi nr 14. 
Co „lepszy bumelant", udając, że pracuje 
z zapałem, właził pod podwozie i spał 
smacznie, inny, trzy godziny przykręcał 
śrubkę itp. Zakład objęty planem, „na­
walał" systematycznie z robotą. Szef war 
sztatów Stefan Szumega, nie raz siarczy­
ście zaklął, chciał nawet składać podanie 
o zwolnienie, byle uciec z tego „piekła". 
Brak norm — korzystna sytuacja dla wał 
koni i nierobów był hamulcem wszyst­
kiego, co mogło zadecydować o rozwoju 
placówki, a co najważniejsze odbijał się 
na zarobkach monterów, pomocników, 
elektryków, tokarzy, spawaczy — wszyst­
kich. Nawet, ci którzy wierzyli, że „kie­
dyś wreszcie właściwie zorganizuje się ro 
Totę" upadali na duchu, gdy przychodzi­
ła zima. Ciemne, szczupłe warsztaty nie 
miały centralnego ogrzewania, nie było 
bieżącej wody, spadała więc wydajność 
pracy...

„URWAŁO SIĘ"
W pierwszych dniach stycznia lotem 

błyskawicy rozeszła się wiadomość: 
wprowadzono normy pracy. Ale na­
wet solidni robotnicy nie zdradzali 
zbytniego zaufania do tej innowacji,

uj Sandomierzu
koncertuje orkiestra St. Namysłowskiego

Prawie dwa lata temu mieszkań­
cy większych ośrodków naszego wo­
jewództwa mieli możność usłyszeć 
znaną nie tylko w kraju, ale i za­
granicą Orkiestrę Włościańską Sta­
nisława Namysłowskiego.

W obecnym sezonie jesiennym or­
kiestra da kilkanaście koncertów, 
między innymi w Sandomierzu 17 
września, kilka dni później zaś w 
Kielcach. Do Radomia przyjedzie 
natomiast w późniejszym terminie
— w październiku, ze względu na 
ustalony plan występów w miastach 
śląskich.

Program koncertów obejmuje ta­
kie utwory, jak uwertura do opery 
„Flis" Moniuszki, Suita z Istebnej
— Sikorskiego, Pod jaworem — pa­
rafraza Bryka, Wesele Małgosi — 
Namysłowskiego, W Tatrach — 
uwertura Żeleńskiego, Odgłosy pa­
miątkowe — fantazja Noskowskiego 
i Dziarskie mazury — Namysłow­
skiego. Program II obejmuje utwo­
ry Kurpińskiego, Elsnera, Moniusz­
ki, Bryka, Powiadowskiego, Wiehle- 
na, Joteyki. Orkiestrą grającą w 
strojach regionalnych dyryguje Sta­
nisław Namysłowski. Zespół liczy 36 
osób. Poza występami dla szerokiej 
publiczności odbywają się koncerty 
zamknięte dla młodzieży szkolnej i 
przodowników pracy. Często orkie­
stra koncertuje jednego dnia cztero­
krotnie.

Niewątpliwie ciekawe są szczegóły 
dotyczące historii i powstania orkie­
stry. Powstała ona w 1881 roku, a 
założycielem jej był Karol Namy­
słowski. Członkami tego zespołu są

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK 
ZWIĄZKU

LITERATÓW
POISKICM

Radomiacy na obozie atletycznym
Sekcja atletyki GKKF zorganizo­

wała w Przemyślu pięciotygodniowy 
obóz atletyczny dla najmłodszych za­
paśników. Województwo kieleckie 
reprezentowali na tym obozie Kot- 
limowski i Flont II (Włókniarz Ra­
dom) oraz Polakowski (Stal Skarży­
sko). Wykładowcami byli znani in­
struktorzy AWF z Warszawy, a szko­
lenie fachowe w zakresie zapaśnic-

COi GDZIE ?i
Radom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Eugenia 
Grandet** — Balzaka

KINA
Bałtyk — ,, Miasto nreujarzmlone" — 

prod. polskiej
Hel — ,,Błyskawica" — prod. radzieckiej

APTEKI
Spot apteka nr 15 (pi. 3 Maja 5)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 0-8
Komenda MO 12-57

Kielce
Teatr lm. St. Żeromskiego — „Godzien 

litości" — Fredry
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

Ogłoszenia drobne
Zgubiono kartę meldunkową Nr 034102 wy 
daną przez Biuro Meldunkowe Radom, 
na nazwisko Stanlewski Henryk, p 16897-1 

która zwiastowała wielkie wydarzenia 
w małym zakładzie. Bumelantom miny 
zrzedły zupełnie.

— Urwało się... — narzekali między 
sobą.

O tym, jak przechodzono ze „śred­
niowiecznego" systemu pracy 1 płacy 
z tzw. dniówki na normy można napi­
sać tomy. Dziś, po ośmiu miesiącach 
pracy, można stwierdzić, że znacznie 
poprawiły się zarobki robotników, bu­
melanci w trosce o własną kieszeń za­
brali się do roboty, wzrosła ilość współ­
zawodniczących, ilość i jakość remon­
tów, wreszcie — co chyba najważniej­
sze — nadgoniono zaległości dwóch 
łat i...

W dniu 31 sierpnia załoga kieleckiej sta 
cji obsługi zameldowała o wykonaniu za­
dań trzech lat planu 6-letniego. Zadecy­
dowało o tym wprowadzenie norm.

TORUŃ BYŁ LEPSZY
Ale czy tylko normy podniosły wy­

konanie planu i tak wysokie jego prze­
kroczenie? Oczywiście złożyło się na 
ten sukces wiele czynników. Tak dale­
ce „przegonić" plan można było przez 
wzorowe wykonanie wszystkich czyn­
ności, przez nienaganną i sumienną 
pracę każdego robotnika kontroli tech­
nicznej, kierownictwa. Kielecka stacja 
obsługi „konkuruje" przecież z 19-sto- 
ma podobnymi placówkami w kraju i 
choć wysoko wysunęła się ponad inne, 
to jednak...

— Toruń byl od nas lepszy — mówi 
kierownik Szumega.

Po meldunku o wykonaniu zadań 
trzech lat planu, na cztery miesiące 

chłopi uprawiający ziemię, a gnają­
cy jedynie w okresach wolnych od 
intensywnych, zajęć na roli. Oczy­
wiście próby i obowiązkowe ćwi­
czenia odbywają się w ciągu całego 
roku, dwa razy w tygodniu. Muzycy 
chętnie pracują nad sobą, stąd ten 
wysoki poziom muzyki, którą obda­
rzają swych słuchaczy. Są oni człon 
kami związku zawodowego muzy­
ków, a zawód ten często przechodzi 
z ojca na syna.

W przewidywaniu znacznej frek­
wencji na koncercie radomskim (or­
kiestra grać będzie \y„-hąli__Radom>- 
śkich Zakładów Obuwia) rozpoczęto 
już przedsprzedaż biletów po ce­
nach zniżonych w „Orbisie", O do­
kładnym terminie przyjazdu Wło­
ściańskiej Orkiestry St. Namysłow­
skiego powiadomimy czytelników w 
osobnym komunikacie, (w)

Chwasty przyczyną
O 20 procent plonów mniej

Lubimy maki i chabry: ich barw­
ne bukiety zdobią mieszkanie i do­
dają mu uroku. Lecz dobry rolnik 
bynajmniej nie cieszy 6ię, kiedy 
wśród złotych kłosów dojrzy czer­
wone i szafirowe kwiaty.

— „Chwasty" — sarka na nie z 
gniewem.

Nie wszystkie chwasty jednak 
plenią się w zbożu i nie wszystkie 
są piękne. Natomiast wszystkie są 
szkodliwe dla normalnego wzrostu 
zieleni, warzyw, zbóż, krzewów owo 
cowych itd. Nawet zachwaszczone 
zagony ziemniaczane dają gorszy 
zbiór kartofli.

Statystycznie dowiedziono, że 
chwasty obniżają plony roślin u- 
prawnych o około 20 proc., tym sa- 

twa prowadził ob. Wł. Miazio z Ra­
domia.

Obóz miał na celu przeszkolenie 
i przygotowanie kondycyjne juniorów 
prze-d zbliżającymi się eliminacjami, 
które spośród najmłodszych wyłonią 
reprezentantów do spotkań z zawo­
dnikami zagranicznymi. Przeszkole­
nie w Przemyślu było pewnego ro­
dzaju innowacją w zapaśnictwie pol­
skim. Obóz zgromadzi! ogółem około 
60 zawodników reprezentujących 
prawie wszystkie okręgi zapaśnicze 
kraju. M. in. przebywali tu młodzi 
mistrzowie Polski na rok 1952 — 
Chrzanowski w wadze muszej i wi­
cemistrz — Spychała.

Współpraca członków kadry instru­
ktorskiej z zawodnikami i planowa 
praca podczas zajęć sprawiły, że 
obóz spełnił postawione przed nim 
zadania

Komisja współzawodnictwa składa­
jąca się z kursistów przyznała I 
miejsce ob. Chrzanowskiemu, II i III 
miejsca przypadły w udziale bra­
ciom Dąbrowskim z Białegostoku, 
zaś dalszymi podzielili się Sadowski 
(Boguszów), Kotlimowski (Radom) i 
Szafraniec (Kraków).

W przyszłą niedzielę sekcja atle­
tyczna radomskiego Włókniarza za­
mierza zorganizować w parku im. 
T. Kościuszki pokazowe walki na 
macie, ćwiczenia na przyrządach, po­
dnoszenie ciężarów itp., w których 
ujrzymy również juniorów z obozu 
w Przemyślu. Dochód z tej imprezy 
przeznaczony będzie na budowę Sto­
licy

przed terminem przez „Kielce", pla­
cówka toruOska TOS-u powinna, mó­
wiąc językiem monterów, „odpaść w 
przedbiegach". Nie stało się to jednak 
dotychczas więc „złości" to, ale i mo­
bilizuje „kieleckich".

Ambicja rywalizacji z innymi pla­
cówkami w kraju to już wielki krok w 
uświadomieniu załogi. Właśnie normy 
wykazały wielu pracownikom ich sła­
be przygotowanie zawodowe, wykaza­
ły im konieczność kształcenia się u 
„mistrzów". Skrytym marzeniem każ­
dego pomocnika stała się chęć zosta­
nia monterem. Nikt nie miał tych am­
bicji, gdy pracowano na „dniówkę".

Aleksander Dudek przyszedł do zakła­
du po odbyciu służby wojskowej. Przez 
osiem miesięcy obszedł wszystkie działy, 
pracował przy podwoziach, silnikach, to­
karce i Innych, aż został monterem z pra­
wdziwego zdarzenia. Za dwa, trzy mie­
siące, jak mówi „szef" — Szumega, po­
dobny awans czeka Zdziśka Golca, o ile 
nie „popsuje się" po przeczytaniu tej 
pochwały i nadal będzie, jak dotychczas, 
wzorem sumiennego, zdyscyplinowanego 
pracownika.

W POKRZYWY
Jeśli samochód jest tak uszkodzony, 

że nie nadaje się do naprawy lub do 
jego reperacji potrzebne są części, za­
mienne, których nie można dostać, 
monterzy decydują krótko: „trup", al­
bo „w pokrzywy z gratem".

Tak do niedawna stały beznadziej­
nie „w pokrzywach" siedmiotonowe 
samochody marki „Skoda" 706 R. W 
wozach tych urywają się tuleje cylin­
dra w miejscach tzw. kołnierzy. Taki 
właśnie wóz otrzymał TOS z Zagnań- 
skich Kamieniołomów Drogowych. 
Wysyłano na wszystkie strony telegra­
my o przysłanie nowych tulei i tłoków. 
„Nie mamy i nie obiecujemy" — od­
powiadano zewsząd. Do warsztatu za­
częły nadchodzić inne wozy tej samej 
marki o podobnym uszkodzeniu.

Jeszcze gdyby to był jeden — mówi­
li monterzy — to „pal sześć", ale tyle 
postawić w pokrzywy? Nie.

Niesluchowski, Barański 1 Latoś, człon­
kowie zakładowego klubu techniki i ra­
cjonalizacji, cztery dinl chodzili po zakła­
dzie, myślell, coś liczyli, przymierzali, 
kłócili sie aż wymyślili. Tokarka Barań­
skiego zaczęła obrabiać pierwszą stalową 
sztukę ze starej osi kolejowej do urwa­
nej tulei.

Zakręcony na gwint nowy kołnierz, cho­
ciaż był ze stali i posiadał Inny współ­
czynnik rozszerzalności, trzymał się do­
brze.

Który z nich obsłuży najlepiej?
Konkurs R. Z.

Na łamach „Życia" pisaliśmy czę­
sto (niestety), opierając się na otrzy 
mywanych listach i własnych spo­
strzeżeniach, o wypadkach złego 
traktowania konsjinjgtjtów ppzgz 
personel i óbsTugę różnych placó­
wek gastronomicznych. Bądźmy jed­
nak sprawiedliwi i pomówmy te­
raz również o szybkiej i uprzejmej 
obsłudze, z jaką niejednokrotnie 
spotykamy się w tych placówkach. 
Bo takich pracowników mają RZ

mym przynosząc gospodarce naro­
dowej wielomilionowe straty.

Toteż chwastom 1 wszelkim ziel­
skom wypowiedziano bezlitosną 
walkę.

Ministerstwo Gospodarki Komu­
nalnej zarządzeniem z dnia 18 sierp 
nia 1952 r. przypomina uprzednie 
pismo Min. Rolnictwa ( z maja br.). 
Zarządzenie nakłada na wszystkich 
użytkowników pól uprawnych i ogro 
dów, terenów przydomowych, po­
łożonych w granicach miasta, obo­
wiązek bezwzględnego niszczenia 
chwastów. Nakaz ten odnosi się tak­
że do terenów zielonych miejskich, 
jak zieleńce, skwery i place nieza­
budowane. Chwasty jednoroczne 
powinno się niszczyć przed ich 
kwitnieniem (co obecnie jest już 
nieaktualne z uwagi na porę roku), 
natomiast chwasty wieloletnie trze­
ba niszczyć z korzeniami ze wzglę­
du na ich szczególną szkodliwość.

Miasto Radom w swoim zakresie 
tępi chwasty, kosi trawniki i zieleń­
ce; natomiast prywatni użytkownicy 
nie 6tosują się do .tego zarządzenia.

Toteż Wydział Gospodarki Komu­
nalnej prez. MRN w Radomiu przy­
pomina, że pismem okólnym Min. 
Rolnictwa z 24 maja 1952 r. w sto­
sunku do złośliwie uchylających się 
od obowiązku niszczenia chwastów 
przewidziane są rygory karno-admi­
nistracyjne. (a)

DroLiazgi znaJ
• •• Ml

LEPIEJ PO2NO...
Wtorek 9 września godz. 

15,10. Przed sklepem PSS 
nr 67 przy ul. Żeromskie­
go 49 grupka ludzi czeka 
na jego otwarcie. Już o 
godz. 15 sklep powinien 
być czynny, ale widocznie 
personel jego uważa, że 
„lepiej późno niż wcale" 
i przychodzi dopiero 15 
minut po czasie. A lu­
dzie?... Mogą się niecier­
pliwić. To personelowi 
wcale nie przeszkadza. 
Takie aspołeczne podejście 
„niektórych osób" trzeba 
piętnować.

PLANTACJA 
NA PLANTACH

Ostatnio Planty im. O- 
brońców Stalingradu oto­
czono troskliwą opieką 
gracując ścieżki i porząd­
kując trawniki. Zapomnla

no tylko o jednym. Mię­
dzy ul. Kościuszki a Bla- 
watną z daleka dojrzeć 
można różowe, kwitnące 
kwiaty. Każdy pomyśli, że 
to... róże. Podszedłszy jed 
nak bliżej stwierdza ze 
zgrozą, iż to zwyczajne, 
dziko rosnące... osty. Ostre 
jak szpilki kolce tych o- 
stów „kłują" w oczy prze 
chodnlów. Dlatego też my 
zmuszeni jesteśmy ukłuć 
delikatnie odpowiedni re­
sort MRN.
„DROBIAZG" SZKOLNY

Jeszcze w ostatnich 
dniach wakacji w „Domu
Książki" przy ul. Żerom­
skiego 49 dzieci kupiły kil 
ka podręczników do nau­
ki fizyki dla kl. VI wy 
danych w roku 1951. Ponle 
waż jednak w klasie ich 
obowiązują uzupełnione 
wydania tel książki z ro-

12 marca samochód marki „Skoda" IM 
R został oddany właścicielowi — Zagnań­
sk Lm Kamieniołomom Drogowym 1 „spra­
wuje się" dobrze. Przejechał do dnia dzi­
siejszego ponad 20 tysięcy kilometrów. 
Monterzy kieleckiego TOS-u uratowali 
drugiego kandydata „w pokrzywy", wóz 
tej. samej marki Centrali Jajczamko-Dro- 
biarskie] w Kielcach. Druga „Skoda" 
przebyła już po naprawie 12 tys. km. 
Tym cennym pomysłem racjonalizator­
skim kieleccy monterzy zmniejszyli ilość 
stojących bezużytecznie pojazdów mecha­
nicznych.

CIEPŁA ZIMA
Zniknęła z zakładów raz na zawsze 

„dniówkowa" atmosfera. Robotnicy 
czują, że pracują na swoim i dla sie­
bie. Każdy dzień przynosi im więcej 
zadowolenia z pracy i większe zarobki 
także przez dobrze zorganizowane 
szkolenie przywarsztatowe. Nadcho­
dząca zima nie jest groźna, tak jak 
dawniej.

Przed paroma dniami przywieziono 
z Łodzi, z zakładów im. Strzelczyka, 
kocioł do centralnego ogrzewania. Bę­
dzie ciepło jak w puchu, nie spadnie 
jak zwykle w tym czasie wydajność 
pracy, będzie bieżąca woda; uzyskano 
nawet kredyty na poszerzenie warszta­
tu i parku samochodowego.

Zrobi się to wszystko jeszcze w tym 
roku. TADEUSZ ZIMECKI

Stal-Radom przegrywa
z ligowym Ogniwem Kraków

Ćwierćfinałowy ogólnopolski mecz 
koszykówki męskiej o Puchar Pol­
ski pomiędzy miejscową Stalą a li­
gowym Ogniwem z Krakowa zakon 
czył się po ładnej i wyrównanej 
grze zwycięstwem gości 41:34 (18:15).

O wyrównanej grze może świad­
czyć fakt, iż aż 7 razy w ciągu me­
czu zmieniało się prowadzenie. Do­
piero końcowe minuty zadecydowa­
ły o zwycięstwie ligowców.

Obie drużyny wystąpiły w swych naj­
silniejszych składach.

Sędziowali: Kulgawczyk 1 Sławek — do­
brze.

♦
W ubiegłą niedzielę rozegrano w Rado­

miu również finałowy turniej o mistrzo­
stwo województwa w siatkówce męskiej 
na rok 1952. W turnieju brało udział 8 
drużyn z 2-u grup. Oto wyniki: Stal Skar-

Gastronom.
Gastronomiczne wielu, chcemy jed- 
nak by ich dostrzegli również sami 
goście — konsumenci.

Nie będzie to rzeczą trudną — 
wierzcie drodzy czytelnicy. Wystar­
czy zauważyć uprzejmą kelnerkę w 
„Zgodzie", „Teatralnej" lub ocenić 
należycie zawsze służącego dobrą 
radą w sprawach „wyżywieniowych" 
kelnera z innych zakładów.

A więc uwaga. Macie głos...
Radomskie Zakłady Gastronomicz­

ne ogłosiły w swoich placówkach 
konkurs — współzawodnictwo w 
uprzejmości i szybkości obsługi. Roz 
począł się on 15 bm. i trwać będzie 
miesiąc, czyli do 15 października.

Jak będziemy wyróżniać najlep­
szych pracowników? W bufecie każ­
dej placówki znajduje się zeszyt ze 
stemplowanymi przez organizato­
rów konkursu kartkami. Tam kon­
sumenci winni wpisywać uwagi o 
obsłudze lokalu. Ilość wypowiedzi 
nie jest ograniczona, winny one 
jednak dotyczyć poszczególnych osób 
personelu. Dla zdobywców najwięk­
szej ilości pochlebnych wypowiedzi 
zostaną przyznane premie przez dy­
rekcję RZG.

Jest to więc „próba sprawności" 
i dla mieszkańców i dla obsługi za­
kładów gastronomicznych, która ze- 
chce przedstawić się gościom jak 
najlepiej. O wynikach i plonach 
pierwszych tygodni trwania kon­
kursu, jak również i następnych, 
będziemy informować czytelników 
oraz drukować cen/iiejsze uwagi — 
wypowiedzi zamieszczone w książ­
kach konkursowych, (n)

Na półkach
Tegoroczna jesień wcześniej niż 

zazwyczaj rozpoczęła się chłodem i 
deszczami. Dobrze się więc stało, że 
Centrala Handlowa Przemysłu Skó­
rzanego pomyślała w porę o ziaopa- 
trzeniu mieszkańców miast w jesień 
ne obuwie.

W tych dniach ukazały się już w 
sprzedaży pierwsze transporty im-

ecznej
ku bież., dzieci przyszły 
do księgarni z prośbą o 
wymianę, tym bardziej, że 
inne księgarnie bez trud­
ności je wymieniają. Z 
przykrością stwierdzamy, 
że nie tylko nie wymie­
niono dzieciom książek, 
ale jedna z ekspedientek 
bardzo niegrzecznie zwró­
ciła się do nich mówiąc 
— wynoście się ze skle­
pu.

Dzieci przyszły pożalić 
się do nas, bo cóż zrobić 
z książkami, skoro aię dla 
nich nie nadają?

(Tk).
DO WIADOMOŚCI

Ostatnio zaopatrzono skle 
py CHPDrzew., PDT 1 PSS 
w... leżaki. Co na to mal­
kontenci, którzy twierdzą, 
że dystrybucja w Radomiu 
leży?

Na apel dziewięciu wielkich za­
kładów produkcyjnych do podejmo­
wania zobowiązań dla uczczenia 
Programu Wyborczego Frontu Naro­
dowego i XIX Zjazdu WKP(b) — 
odpowiada coraz więcej fabryk i in­
stytucji w woj. kieleckim.

Pracownicy Rad. Zakładów Mate­
riałów Ogniotrwałych wszystkich 
wydziałów postanowili do dnia 26.X 
br. dać dodatkową produkcję przy­
noszącą zakładowi 52.426 zł oszczęd­
ności. Wzmożony wysiłek całej za­
łogi w okresie realizacji tych zobo­
wiązań pozwoli wykonać plan rocz­
ny przed terminem — jak postano­
wiono — do dnia 15 grudnia br.

Pracownicy zespołu agregatu cze­
skiego wykonają ponad plan 40 ton 
masy, a ■ zespołu prasy czeskiej 10 
tysięcy cegieł. Dział „rozdrabialnia" 
da dodatkowo 20 ton masy, nato­
miast robotnicy pracujący na for- 
mowni we wrześniu i październiku 
wykonają ponad plan 10 ton kształ­
tek.

Załoga pieców Hoffmana załaduje 
trzy i rozładuje cztery piece, a pra­
cujący przy piecach periodycznych 
robotnicy załadują i rozładują dodat­
kowo dwa piece. Pracownicy eks­
pedycji postanowili od 10 bm. do 
26.X wyładować 200 ton surowców 
ponad plan oraz przygotować do 
wysyłki 100 ton wyrobów gotowych.

Oprócz zobowiązań zespołowych 
wpłynęły również zobowiązania in­
dywidualne pracowników. I tak ob.

żysko — Stal Końskie • 2:0, Budowlani 
Kielce — LZS Skrzynno 2:0, Stal Skarży­
sko — LZS Skrzynno 2:0, Budowlani Kiel­
ce — Stal Końskie 2:0, Budowlani Kielce 
— Stal Skarżysko 2:1 i Stal Końskie — 
LZS Skrzynno 2:0.

W drugiej grupie bezkonkurencyjną o- 
kazała się Stal Radom. Podajemy wyni­
ki ciekawszych spotkań: Stal Radom — 
Unia Pionki 2:1, Stal Radom — Włókniarz 
Radom 2:0. Stal Radom — Ogniwo Busko 
2:0 (w meczu tym radomlanie mieli przy­
gniatającą przewagę).

W finale spotkali się zwycięzcy obu 
grup tj. Stal Radom i Budowlani Kielce. 
Po ciekawej i zaciętej grze zwyciężyła 
Stal 2:1, zdobywając tvm samym mistrzo­
stwo województwa. Radomlanie wystąpili 
W składzie: Szpader-kl. Wyderko, Mąko­
sa. Banasiew-lcz, Hnatiuk, Puchalski i Ko- 
czon.

-W najbliższym czasie Stal repre­
zentować będzie województwo w 
dalszych rozgrywkach już w skali 
centralnej. Ogólnie biorąc poziom 
turnieju był przeciętny, (tk)

STAL I GWKS PROWADZĄ
W WOJEWÓDZKICH MISTRZO­

STWACH
W ramach rozgrywek finałowych 

o mistrzostwo I klasy wojewódzkiej 
padły następujące wyniki:

W Końskich radomska Stal pokó‘- 
nata miejscową ’ Imienniczkę 4:1 
(3:1), radomlanie grali lepiej tech­
nicznie, co im przyniosło zasłużone 
zwycięstwo.

LZS Suchedniów na własnym boi­
sku pokonał zdecydowanie Spójnię 
— Kazimierza Wielka 3:1. Dla zwy­
cięzców bramki zdobyli Jung i Mo­
rawiec. Ostrowiecka Stal przegrała 
w Bliżynie z miejscową Stalą 5:3.

W Pionkach miejscowa Unia ule­
gła Stali-Skarżysko 4:1 (3:1). Sta- 
lowcy z miejsca narzucili tempo

Sukcesy strzelców radomskich w Szczecinie
Ostatnio odbyły się w Szczecinie 

zawody strzeleckie o mistrzostwo 
CRZZ. Wśród czołowych strzelców 
znaleźli się także zawodnicy radom­
scy ze Spójni i Stali, którzy odnieśli 
poważne sukcesy.

Mistrzostwo Polski w kategorii pi­
stoletu wojskowego do pięciu sylwe­
tek olimpijskich, zdobył Stanisław 
Iwański ze Stall, uzyskując 60/60 tra­
fień i 541/600 punktów. W kategorii 
pistoletów dokładnych tytuł mistrzow­
ski uzyskał Lucjan Wyszyński ze Spój­
ni, uzyskując 410 punktów. Rekord 
Polski pobił Michał Sawicki (Spójnia), 
który z dowolnego pistoletu wojsko­
wego do pięciu sylwetek olimpijskich 
uzyskał 60'60 trafień i 630 punktów.

Z młodszej generacji wyróżnił się 
Lesław Tomicki ze Stali, który w kon­
kurencji pistoletu wojskowego zajął 
piąte miejsce w punktacji ogólnej, o-

sklepowych
portowanych (czeskich) trzewików 
chłopięcych (w cenie po 225 zł. pa­
ra) i dziecięcych (cena ich wynosi od 
130 do 165 zł.). Nadeszły też sporto­
we damskie półbuty zamszowe na 
płaskim obcasie (250 — 260 zł.) i 
skórkowe (300 zł.). Już w bieżącym | 
tygodniu nabyć też będzie można i 
krajowe damskie półbuty na gumie, 
kolorowe (130 — 137 zł.) i czarne 
(123 zł.). Centrala zapowiada wielki 
wybór krajowych męskich trzewi­
ków na skórze (193 zł.), jak również 
krajowego obuwia dziecięcego i chło 
pięcego.

Sklepy obuwnicze otrzymały także 
tak bardzo poszukiwane buty gumo­
we tzw. „welingtony". Cena butów 
damskich wynosi 69 zł., chłopięcych 
— 57 zł. a dziecięcych — 45 zł.

CHPS rozprowadza już do skle­
pów uspółdzielczonych pierwsze 
transporty błamów i skórek futrza­
nych. W najbliższym czasie można 
więc będzie nabyć błamy jagnięce 
uszlachetnione na biberole (1.200 — 
1.600 zł.), błamy baranie, królicze 
(750 zł.), gotowe kożuszki dziecięce 
(950 zł.), damskie kurtki cielęce i 
(1.400 — 1.750 zł.), oraz skórki z
piżmowców (160 — 180 zł.) i tchó-1 
rzy (220 zł.). (z)

Wykroi* śkantuje 20 tys. szt. cegieł, 
ob. Wanialt 10 tys. szt Brygadłiici 
i kierownicy zakładu przemielą na 
kołogniocie 250 ton towaru.

W Eksposyturse PKS Radom 
pierwsi podjęli zobowiązania kierów 
cy; postanowili oni jeździć ostrej- 
niej, tak by zmniejszyć do mini­
mum uszkodzenia wozów. Praco w- 
nicy kontroli technicznej zobowią. 
zali się podnieść współczynnik goto­
wości technicznej oraz pomagać kie­
rowcom w realizowaniu ich planótą, 
Załoga Stacji Obsługi zobowiązuje 
się przed terminem uruchomić wo­
zy GMC i Pragę, (n)

Talony na pończochy 
uiydaje Wydz. Handlu MKN

Od 15 wrzeinia br. wydawane są u 
Wydziale Handlu prez. MRN talony 
na pończochy jedwabne lub bawełnia­
ne dla kobiet pracujących.

W związku z tym zakłady pracy 
winny składać zapotrzebowania na 
talony z rozbiciem na typ „B" i ,J“.

Do otrzymania talonu typu „B“ u- 
prawnione są pracownice fizyczne za­
trudnione w zakładach przemysłu 
państwowego i spółdzielczego. Talony 
„J" przysługują pozostałym kobietom,

Uprawniona osoba może otrzymni 
tylko jeden talon typu „B" lub ,J"

Rejestracja talonów trwać będzie do 
15 października.

gry, grali 6zybko, co zapewniło im 
sukces.

Sędziował dobrze ob. Fomin z Ba-
domia.

Podajemy tabelę po ostatnich roz-
grywkach.

Grupa I
GWKS — Kielce 8 14 21:10
Stal — Radom 8 12 21: i
Ogniwo — Skarżysko 7 9 17:9
Ogniwo — Radom 8 7 13:15
Spójnia—Kazimierza W 8 2 10:25
Stal — Końskie 7 2 8:26

Grupa II
Stal — Skarżysko 8 12 21:8
Unia — Pionki 8 9 17:18
LZS — Suchedniów 7 8 14:9
Spójnia — Jędrzejów 8 8 16:12
Stal — Ostrowiec 8 4 21:13
Stal — Bliżyn 7 4 9-48

WŁÓKNIARZ PRZEGRAŁ 
W TOMASZOWIE

Radomski Włókniarz rozegrał w 
Tomaszowie mecz piłkarski o mi­
strzostwo II ligi państwowej z tam­
tejszą Spójnią, ulegając jej 5:1

Sędzia prowadzący to spotkanie 
usunął dwóch zawodników Włóknia­
rza i jednego z zespołu gospodarzy 
za brutalną grę.

8TAL — GWARDIA 1:7
Starachowicka Stal przegrała w 

Stolicy z miejscową Gwardią 7:1.
DZIŚ STAL GRA Z GWKS

W dniu dzisiejszym na stadionie radom­
skiej Stali rozegrany zostanie finaloiry 
mecz piłkarski o mistrzostwo I klasy wo­
jewódzkiej po-n:ędzy Kieleckim GWKŚ-w: 
a gospodarzami.

Początek tego ciekawego i decydującego 
o mistrzostwo grupy spotkania o godz 11

OGNIWO — SPÓJNIA
Dziś zespół radomskiego Ogniwa poje- 

dzie do Spójni — Kazimierza Wielki, 
gdzie rozegra finałowy mecz o miatno- 
stwo I klasy wojewódzkiej, (paw.)

raz Budrewicz, również ze Stali, zdo­
bywając w strzelaniu do jelenia ósme 
miejsce w skali ogólnej, a pierwsze w 
Zrzeszeniu Stal.

Sukcesy radomskich strzelców win­
ny być sygnałem dla władz sporto­
wych.. aby sport ten bardziej jeszcze 
otoczyły one należytą opieką, (tk) 

Dziś w Szkol 3 Muzy znei
Szkoła Muzyczna w Radomiu pro­

wadzi dla swych uczniów stałe lek­
cję słuchania muzyki. W bieżący® 
roku szkolnym wprowadzona zosta­
ła Innowacja — lekcje te udostęp­
nione będą publiczności.

W każdą środę po 1-ym i 15-yffl 
miesiąca sala Szkoły Muiyeintj 
otworzy się gościnnie o godiinie 
19-ej, na taką 45-mlnutową lekcję 
ilustrowaną muzyką żywą lub i 
płyt. ,

Fierwsza lekcja odbędzie się diii, 
17 bm. w środę, o godz. 19-ej w lo­
kalu szkoły przy ul. Żeromskiego 35.

» Zahrioule 
czuta ją zbiorowo

W bieżącym roku szkolnym wy­
dział oświaty przy prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w Rado­
miu otoczy szczególną opieką absol­
wentów kursów pierwszego stopnia. 
W zorganizowanych 35 zespołach 
czytelniczych byli analfabeci utrwa­
lać będą umiejętność czytania i Pi- 
aania.

Pierwszy zespół czytelniczy skls- 
dający się z byłych analfabetów po­
wstał już w gminie Zakrzów. Źf- 
■pół ten zorganizowała nauczycieli 
miejscowej szkoły podstawowej I kie­
rowniczka gminnej biblioteki, ob 
Maria Szczepanik, (sow)

Redakcja t Admlnlstrocji 
Radom u) Żeromskiego W 
tel 14-50 1 15 90 Odpowie 
dzielny ta pismo: Komitet 
Redakcylny Wydają Inity 
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